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ryczałtem P

I t e d a k e j a  i  A d m i n i s t r a c j a :  
B i e l s k o ,  u l .  B  l i c h  o w a  4 0 .  

T e l e f o n  *9 1*4 .

1 Warunki prenumeraty i ceny 
I  ogłoszeń na ostatniej stronie

P Idź w  ży c ie  z  w Larą i ufnością w  B oga, z  m iłości do  
ludzi, idź w  r z e s z ę  robo tn iczą , w  lud, umoralniaj, podnoś,  
służ, buduj dusze , a p r z e z  duaze p r z y s z ło ś ć  P olski”.

A n d rze j Towiański,

EJc p o ls k ie j  m ł o d z i e ż y
G A W Ę D A  STAREGO PE D A G O G A .

„Taka  j e s t  p rzy sz ło ść  n a ro d ó w ,  
jak im  ich  m ło d z ież y  c h o w an ie„

a n a s z a  w ie kopom na  Kom is j a  
E d u k a c y j n a  ok re ś l i ł a  k ró tk o ,  a p r z e ­
d z iw n ie  ja sno ,  Ze „dz iec i  t a k  wy-  
c h o w j w a c  na le ży ,  a b y  (gdy  d o ros ną )  
jm b ył o  d o b r z e  i i n n y m  z n iemi  d o ­
b rze"  a więc k a ż a y  c z ło w ie k ,  m ę ż ­
cz y ź n i  ozy k o b i e t y ,  t a k  powinien b y ć  
w y c h o w a n y ,  a b y  c hc ia ł  i u m i a t  z a ­
p e w n ić  o b u  szczęśc ie,  l ecz  t y l k o  z g o ­
dz ić  ze s z c z ę ś c i e m  s w e g o  o toczenia ,  
rod z in y ,  s p o ł e c z e ń s t w a ,  n a r o d u .  W y ­
n ik a  s t ą d  n i e u s t a n n a  i nie s ł a b n ą c a  
t r o s k a  o z d r o w ie  w y c h o w a n k a  tak 
f i z y c z n e  j a k  i m o r a l n e .  Cz ło wie k  c h o ­
r y  f izyczn ie  m e  może  c z u ć  się s z c z ę ­
ś l i w y m ,  a ni z a p e w n i ć  szczęśc ia  s w e m u  
o toczeniu ,  d ia  k tó rego  n i e k i e d y  s ta je  
się n a w e t  c i ę ż a r e m .  Cz ło wie k  c h o r y  
m o ra ln i e :  c h y t r y ,  p o d s t ę p n y ,  n a t o ­
m ia s t ,  c h c iw y ,  s a m o l u b  z a z w y c z a j  
i ludzi  u s z c z ę ś l i w i ć  nie  z d o ł a  i i n ­
n y m  s p ra w ia  s z k o d ę ,  p r z y k r o ś ć ,  ból.

Z d ro w s i  f izyczn ie  z a p e w n i m y  m ło ­
dz ieży  b r a k  h ase ł ,  o ile możnośc i  
p r a g n ą c y m i  z a s a d  h y g i e n y ,  ć w i c z e ­
n i u  w ^ l n e m ,  sp o r ty . . .  n a  w y t w o r z e ­
nie zdrowia  m o r a ln e g o ,  d u c h o w e g o  
d z i a ł a  sp lo t  n a j r o z m a i t s z y c h  c z y n ­
n ików,  a to: d o m  ro d z in n y ,  t r a d y c j a ,  
s zko ła ,  p r z y k ł a d y  z ż yc ia  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  i n a r o d u  wreszc ie  p r z y z w y c z a ­

jen ie .  W y c h o w a w c y ,  czy to b ę d ą  r o ­
dz ice.  czy n a u c z y c ie l e ,  m o g ą  i p o ­
winni  u t r w a l a ć  d z .a ła n i e  w p ł y w ó w  
d o b r y c h  a p a r a l i ż o w a ć  l u b  p r z y n a j  
mn ie j  o s ł a b i a ć  w p ł y w y  złe,  — a na-  
d e w s z y s t k o  c a ł y  swój  w y s i ł e k  s k i e ­
r o w a ć  k u  t e m u ,  a b y  w y e h o w a n k a  
w y p o s a ż y ć  n a  d r o g ę  ż y c ia  s a m o d z i e l ­
nego  t a k i e m '  z a l e ta m i  d u s z y  k t ó r e  
w ó w c z a s  z a d e c y d u j ą  o war tośc i  jegf* 
życ ia  i dz ia ła lnośc i .  T r z e b a  m u  d ać  
do r ę k i  s k a r b  n i e z n i s z c z a l n y  i u c z c i ­
wy.  J a k i  to s k a r b ?  Nie  j e s t  n i m  m a ­
j ą t e k ,  bo j ego  w a r t o ś ć  za l eży  od 
s p o s o b u  u życ ia .  W r ę k u  j e d n y c h  
może  s ię  s t a ć  u m o ż l i w i e n i e m  czy  
nów n a j s z la c h e tn i e j s ze g o  a l t r u i z m u ,  
i tw ó r c z e g o  m i ł o s ie rd z ia ,  d le  i n n y c h  
m uże  b y ć  p r z e d m i o t e m  do w y z y s k u ,  
chc iwośc i  i sz kody  l u b  k r z y w d y ,  
b i edn ie j s zyc h ,  n i e j e s t n i m  w y k s z t a ł ­
cen ie  c n o ć b y  i n a j s t a r an ni e j s ze ,  an i  
w ie dz a  c h o ć b y  i g r u n t o w n a  i r o z ­

legła.  Nie  je s t  n im  t a k ż e  n a w e t  ge-  
n ju sz  t w ó r c z y ,  an i  s ł a w a  ani  d o s t o ­
j e ń s t w o  w ł a d z y ,  j e s t  n im  s i ła  woli ,  
s ta łos ć  p r z e d  Z ł y m  c h a r a k t e r e m  
c z ł o w i e k a  —

„ C h c i a ł b y m  że lazo  w l e w a ć  w d u ­
sze moich dz iec i*  r z e k ł  n a u c z y c i e l  
a n g i e l s k ’ do K on su la ,  z w i e d z a j ą c e g o  
sz k o ły  W .e lk ie j  R r y t a n j i .  Otoż w t b m  
mieści  s ię  t a j e m n i c a  po t ęg i  i wie l -
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kośc i  n a r o d u  a n g ie l s k ie g o  i r a sy .  T e ­
go że l a z a  woli  i c h a r a k t e r u  p o t r z e b a  
naszej  m ł o d z i e ż y  p r z e d e w s z y s t k i e m  
a b y  się p o c z u ł a  częśc ią  s k ł a d o w ą  
n a r o d u ,  o d p o w i e d z i a l n ą  za jego losy.  
K a ż a y  P o la k  i k a ż d a  Po lk a  po w in n a  
czuć  się o d p o w ie d z ia ln ą  za losy  s w e ­
go n a r o d u ,  a w t e d y  n i e m o ż l i w e m  b ę ­
d z ie  to  b i e rn e ,  n ie f r a so bl iw e ,  o b o ­
ję tn e  p r z y p a t r y w a n i e  się r o z m a i t y m  
n a d u ż y c i o m ,  g w a ł t o m  i b e z p r a w i u .  
A ż e b y  zaś te m  lepiej z r o z u m i e ć  i u- 
p r z y t o m n i ć  sobie  ca łą  n a s z ą  o d p o ­
w ie d z i a l n o ś ć  za  p r z y s z ł e  lo sy  n a r o ­
du ,  p o t r z e b a  z n a ć  i o d c z u w a ć  całe, 
po łn e  c h w e ł y  b r z e m i ę  t r a d y c j i  k tó 
re j  s p a d k o b i e r c a m i  j e s t e ś m y .

T r z e ź w y  fi lozol ,  J a n  J a k ó b  Rous;  
se au ,  k t ó r y  d o b r z e  zna ł  na sz  us t r ó j  
p a ń s ł w o w y  i nasz  n a r o d o w y  c h a r a ­
k t e r  n a z y w a ł  p o l a k ó w  n a j s z l a c h e t ­
n i e j s z y m  n a r o d e m  ś w ia ta .  I n a p r a w ­
dę ,  d a l e c y  od megal r -manji  i od u  
rza ją ce j  m a n j i  wie lkośc i ,  a le  t eż  i bez 
n i e w ł a ś c i w e g o  z b y t k u  s k r o m n o ś c i  
m u s i m y  p r z y z n a ć ,  że nie k to  i nny ,  
t y l k o  m y ś m y  byli  p r z o d u j ą c y m  na  
r o d e m  w E u r o p i e  i w ła śn ie  d la tego ,  
że się n a s  ba n o  d o k o n a n o  na  n a s  h a ­
n i eb n eg o  g w a ł t u .

C o f n i j m y  się m y ś l ą  ws tecz :
Nasz  S t a t u t  Wiś l icki  1347 sp is any  

na  życ z e n ie  W i e l k i e g o  k r ó l a ,  b y ł  
p i e r w s z y m  k o d e k s e m  Draw w c h r z e ­
śc i j ań sk ie j  E u r o p i e .  P a k t  K oszyck i  
za  czasó w k r ó l a  L u d w i k a  p o s ta n o w i ł  
że (ni l  n c b i s  s in e  n ob i s )n i c  o nas  
b e z  nas ,  & p r z e z  to ca ły  s t a n  sz la -  
ohecki  s tal  s ię  j e d y n y m  swoim p r a ­
wodawcą . .  Tak ie j  k o n s t y t u c j i  nie 
m ia ło  ż a d n e  p a ń s t w o  E u r o p e j s k i e ,  
a w y p r z e d z i ł a  n a s  t y l k o  A n g l j a . P r z e  
cież P e is Ka w p r o w a d z i ł a  p i e rw sz a  
u  s ieb ie  p r a w o  osobis te j  wolności  
( n o m i n e m  c a p t i y a b i m u s  nfsi j u r e  vic- 
t u m )  w r o k u  1438, a  więc n a  p r z e ­
sz ło 800 la t  p r z e d  f r a n c u s k ą  d e k l a  
ra c j ą  p r a w  c z ł o w i e k a  i n a  pr ze sz ło  
20 l a t  p r z e d  a n g i e l s k i m  p o d o b n e m  
p r a w e m  „ H a h o a s  en g y m i" .  —

P o w i e  k t o ś  może ,  że w s z y s t k i e  te 
wolneśc i  b y ł y  d o b r o d z i e j s t w e m  t y l ­

ko s t a n u  sz lacheckiego ,  a le  ten  s t an  
w Polsce  b y ł  t a k  l i c z n y  j a k  n igdz ie  
indz ie j ,  g d y ż  s t a n o w i ł  10 t ą  część  
og ół u  lud no śc i .  Cułop  ż y ł  w p o d d a ń ­
s t w ie ,  a ie  i pod  o p i e a ą  sz la chc ic a .  
S p a l i ł a  m u  się c c a t a  d os t a ł  d a r m o  
m a t e y j a ł  z l a su  p a ń s k i e g o  na  o d b u ­
do wę ,  s k ą d  też  b r a ł  d r z e w o  n a  opal .  
C h ło p  nie z n a ł  p r z e d n ó w k u ,  l u b  g ło ­
d u  w l a ta ch  n i e u r o d z a j u ,  bo sp ic h r z  
p a ń s k i  s t a ł  d l a ń  o tw o r e m .  N a j s t a r ­
szy  syn w r o d z in ie  m i a ł  p r a w o  s w o ­
bodnego  w y b o r u  z a w o d u .  Gdz ie  
w o w y c h  c z a s a c n  b y ł  c h ł o p  woln ie j ­
szy?  wszędz ie  u c is k  b y ł  n i e r ó w n i e  
s r o ż s z y m  niż u nas.  K i e d y  c a ł a  E u r o p a  
k r w a w i ł a  się w' wo jna ch  r e l i g i j n y c h ;  
k i e d y  we F r a n c j i  u r z ą d z a n o  noce  B a r -  
t ło mie jsk ia ,  u  n a s  ani  k r o p l a  k rw i  
nie  została p r z e l a n ą  w s p r a w i e  wy 
z n a ń  re l i g i j n y c h .  Za  Z y g m u n t a  A u ­
g u s t a  i s tnia ło  w P jIsco k i l k a d z ie s ią t  
r ó ż n y c n  w y z n a ń ,  ż y ł y  spokojnie  
n ik t  ich nie p rześ l ado w a ł ,  aż w r e s z ­
cie czy  to p o d  w p ł y w e m  g ło s u  su­
mienia ,  czy  b a rd z ie j  j es zcze  ze wzglę­
d ó w  p a t r jo ty c z n y e h ,  a b y  s ię od ogó­
łu n a r o d u  nie w y o d r ę b n i a ć ,  s a m e  
w r a c a ł y  na łono ko śc io ła  k a to l i c k ie ­
go i u s t a w o d a s t w o  zn ik ło  n iem ai  z u ­
pełnie.  —

Na se jm ie  kon  w o k a c y j r v m  w W a r ­
s za w ie  (1573) w s z y s t k i e  s t a n y  R z e ­
czyp osp ol i te j  po s t a n o w i ł y  a k t e m  kon-  
f e d e r a c y j n y m  z a s to s o w a ć  po w.ecz  
ne cza sy  pokój  m i ę d z y  ró żno w ie r -  
c am i ,  nie p r z e ś l a d o w a n o  się i r o z le ­
w ano  krwi  z p o w u d u  w i a r y .  D aw n ie j  
j e szcze  bo w r.  1415 r e k t o r  A h t a e m j i  
K r a k o w s k i e j  ks.  p r a ł a t  B r u d z e w s k i  
u z n a ł  n a  s o b o rz e  w K on s t anc j i  h a ­
sło, że w i a r y  p r z e m o c ą  s z e r z y ć  nie 
wolno.  —

W y s z ł a  z ło n a  S e j m u  c z t e r o l e t n i e ­
go K o m is ja  E d u k a c y j n a ,  to p ierwsze  
w E u r o p i e  M i n i s t e r j u m  o ś w i a t y  zre-  
f o r m u w a ł a  s z k o ln ic tw o ,  w czem ją  
późnie j  n a ś l a d o w a ł y  N i e m c y  i A u ­
s t r ia  t a k i e  g ł o s i ł a  z a s a d y  w y c h o w a ­
nia,  ze one  n a  d ł u g i e  j eszcze  lata 
n o g ą  b y o  d r o g o w s k a z e m  dla  wyoho- 
w a w c ó w  Bkłodyab po,koleń —



Nr 11. M ŁO D Y  N A RO D O W IEC. Str. 3.

B y l i ś m y  pr zez  d łu g ie  wiek i  p r z e d ­
m u r z e m  E u r o p y  i ca łego  c y w i l i z o ­
w a n e g o  ś w i a t a  os ło ną  p r z e d  zabo 
r e m  w s c h o d n i e g o  b a r b a r z y ń s t w a  a 
k iedy  wresz c ie  bo jąc  się na sz y c h  
s w o b ó d  i wolnośc i  pozbawio no ich 
Ojczyzny  nasze j ,  to i w t e d y  s z l i ś m y  
w sz ędz ie  t a m ,  gdz ie  walczono o woi- 
n >sć n a ro d u .  Ko śc iu sz ko  i P u ł a s k i  
w A m e r y c e  — l e g j e n y  D ą b r o w s k i e g o  
we Włoszeuh  B em ,  D ę b i ń s k i  na  W ę ­
grzech i w. i.

K iedy  po r o z b i o r a c n  n iez aw is ł e  
p a ń s t w o  polskie z K a r ty  E u r o p y  w y ­
k r e ś lo n o ,  zd aw a ło  s ię  r o z b io re o m  że 
i n a r ó d  p o ls k i  z n i k n i e  ze ś w ia ta  i 
r oz top i  się w m o r z u  n a r o d ó w  s i ln ie j ­
s z y c h  b ez  ś l a a u .  A oto w te a y  właś-  
n i j  w ś r ó d  uc i śn ion ego  n a r o d u  wsta  
j ą  wie lk ie  ś w i e t l a n e  duch y ,  g e n j u s z e  
i z adz iw ia ją  ś w i a t  ca ły  wie lkośc ią  
swe j  tw órczośc i  i d a j ą  n iezb i te  ś w i a ­
d e c t w o  si le i n ie śm ie r te ln e j  d u c h o ­
wej p o t ę d z e  na ro d u .  Cała l i t e r a t u r a  
i s z t u k a  po ls k a  19 w i e k u  pr z e ję ta  jes t  
miłośc ią  Polski  i n i e z a c h w i a n ą  wia 
r ą  w jej  z m a r t w y c h w s t a n i e .

Mic k ie wic z ,  S łowacki ,  K r a s i ń s k i ,  
Kra szew ski  c i e ń  in n y ch  G rot ge r ,  Ma­
te jko ,  S i e m i r a d z k i ,  Moniuszko ,  Szopen 
( C h o p i n )  i ty lu ,  t y l u  i n n y c h  h e t m a ­
n i ą  d z i e l n i e  u c i ś n i o n e m u  n a ro dow i  
. wy w a lc z a ją  m u  z as łu żo n e  mie jsce  w 
rz ędz ie  na ro d ó w  c y w i l i z o w a n y c h .  —

16# la t  niewoli  p o w s t r z y m a ł o  n a m  
postęp ,  z a h a m o w a ł o  ro zwój ,  a p rzez  
ten  czas  nie by ło m ę c z a rn i ,  nie b y ­
ło c iosu ,  k t ó r y c h b y  n a m  nie  z a d a ­
wano.  P r z e ś l a d o w a n o  nasz j ę z y k  
(Pru i  a c y )  w ia rę  ( k rw i ,  rzezie na P o d ­
las iu)  p r z e r w a n o  p r a w a  do og n is k a  
d o m o w e g o  (wóz D r z y m a ł y )  do z iemi  
(komisja ko lo ni zacy jn a ,  w y w ł a s z c z a ­
n i ^  szczu to  Draci p r z e c iw  b rac io m  
i r ok  _846 w Gal ic j i )  a j e d n a k  p rz e­
t r w a l i ś m y  to w s z y s t k o  s i lną  w i a r ą  
i n i e z ł o m n ą  wo lą  z w y c i ę s t w a .  —

Więc  te r a z  k i e d y ś m y  o d z y s k a l i  
wolność ,  s a m od z ie ln oś ć ,  iść n a m  ż w a ­
wo n a p r z ó d ,  i pom nąc  na w ie lk ą  
s p u ś c i z n ę  n a s z y c h  p r z o d k ó w  pełni  
n a r o d » w e j , d o b r z e  u s p r a w i e d l i w i o n e j

d u m y ,  św ia d o m i  że w ś r ó d  a r y s t o k r a ­
tó w  d u c h a  je dno  z p i e r w s z y c h  mie jsc  
n a m  s ię  na leży ,  r w a ć  s ię n a m  n a  
czoło lu dz ko śc i  i jak a a w n ib j  t a k  i 
t e r a z  p r z o d o w a ć .  T a k  d ł u g o  n i e w o ­
la po z o s ta w i ł a  sw oj e  ś l a d y ,  z d e p r a ­
w o w a ł a  wiele d u s z .  u m a c n i a j ą c  h a r ­
t u j ą c  s i ln ych ,  u p o d l i ł a  s ł a b y c h .  S ł a b ­
sze c h a r a k t e r y  u leg ły ,  a w y b u j a ł o  
s ię s a m o l u b s t w o ,  k tó re  i n t e r e s  os ob is ­
ty  czy  p a r t y j n y  wyno s i  p r z e d  i n t e ­
r e s  n a r o d u ,  ro z w i e l m o ż a i ł  s ię  ser - 
wa l izm n ę d z n y ,  u p a d l a  n as  s łuża l -  
s tw o,  b i z a n t y n i z m .  L e c z  b ą d ź m y  
w y r o z u m i a l i  W s z a k  u s t e r u  s p r a w  
wie lu  u  n a s  s to ją  j e s z c z e  l u d z i e  
. u r o d z e n i  w niewol i ,  okuc i  w p o w i ­
ciu* k t ó r y c h  d u s z e  z n ie ksz ta łc i ła  
n ie wola .  Są  m i ę d z y  nam i  je szcze  
g e r m a n o f i l e  i j u d o f i l e  i ci co z e n t u ­
z j a z m e m  woła li  do z a b o r c y ,  „p rz y  
tobie panie  s t o i m y  i s t a ć  ch cem y * . .

Je że l i  z d u m ą  w s p o m i n a m y  wiel 
kie dz i e ła  na sz yc h  p r z o d k ó w ,  k tó ry -  
mi w y p r z e d z i l i  rozwój  c y w i l i z a c y j ­
n y  całej  lu d z k o ś c i  j eżel i  ze czcią 
i u w i e l b i e n i e m  w s p o m i n a m y  dz ie ła  
n a s z y c h  • p i s a r z ó w ,  k r ó l ó w - d u c h ó w  
n a r o d u ,  k t ó r z y  w y j e d n a l i  n a m  j e d ­
no z p i e r w s z y c h  m ie js c  w ś r ó d  na j 
s z l a c n e t n i e j s z y c h  n a r o d ó w  ś w i a t a ,  
to nie z n a c z y  to wcale  że o jcowie  
nasi  wolni  b y l i  od w a d  i c i ężk ich  
n i e k i e d y  g r z e c h ó w .  W y t y k a ł  je i g r o ­
mi ł  z ło ło u s ty  ks .  S k a r g a ,  l e cz  z b y t  
p o c h o p n y m  do K ryt yk i  na sz y c h  p r z o d ­
ków p r z y p o m n i j m y  s łowa Mifikiewi 
cza:

„Boga mi badać, tak przy Jwietle wiary
W ojczyźnie szukać wśród jego dróg
Znać błędy aj ców, znać krwi przywary,
Lecz jak syn tylko, jak brat, nie jak wrog.

A ty  u k o c h a n a  m ło dz ieży  n a s z a  
po mn i j  że m ł o d o ś ć  j e s t  r z e z b i a r k ą ,  
w y k u w a j ą c ą  ż y w o t  ca ły ,  choć s a m a  
przeleci s z p a r k o ,  cios jej  d ł u t a  w i e c z ­
n o t r w a ł y  ( K r a s iń s k i )  —  że O j c z y z n a  
czeka  na  Tw ój  wielki  czyn .  Nie  w o l ­
no ci s p o c z ą ć  n a  l a u r a c h  p rz e sz to ś -  
c i , nie wolno ci g a u ś n i e ć  w m a r t w e -  
cie d u c h a ,  an i  t r a c i ć  s i ł  n a  u s ł u ­
gach  o b e y c h  h ase ł  i idei,  lecz z pło-
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r a i e n n ą  mi ło śc ią  o j c z y z n y  i B o g a  
w  s e r c u  wzmacni ać  i p ie l ę g n o w a ć  
s w e  s i ł y  f iz ycz ne  i w l e w a ć  w d u s z e  
że lazo  woli  s u n e j  i n i e z ło m n e j  — 
h a r t o w a ć  c h a r a k t e r ,  k t ó r y  je s t  r ę ­
ko j m i ą  po w o d zen ia .

Mic k ie wic z  u czy ł :  K a ż i y  z W a s  
w d u s z y  swej ma z ia r n o  p r z y s z ł y c h  
g ra n ic .  O i le p o l e p s z y c ie  i p o w i ę ­
k s z y c i e  d u s z e  wasze ,  o ty le  p o l e p ­
szyc ie  i p r a w a  w asz e  i p o w i ę k s z y c i e  
granice!

I  ' z y l c

Mo da  b e z  w z g l ę d u  na a u r ę  r o z ­
ta cza  Bwoje w s z e c h w ł a d n e  p a n o w a ­
nie  M ó w ię  „ w s z e c h w ł a d n e *  wc a le  
n ie  d w u z n a c z n i e ,  bo ro z p o r z ą d z e n i e  
k r ó l e w s k i e  i a h  te  m ia ło  m ie j sce  k i l ­
k a  l a t  t e m u  w Grec ji ,  p o zos ta ło  na 
poz iom ie  n ie w y k o n a l n o ś c i ,  z a r z ą d z e ­
n ia  f a s z y s t ó w  w ł o s k i c h  p r z e b r z m i a ­
ły  b ez  echa ,  a n a w e t  r o z p o r z ą d z e n i a  
Ojca Św ię te go  i i n n y c h  d y g n i t a r z y  
Kośc ioła ,  śc iś le  o g r a n i c z a j ą c e  o b n a  
żan ie  c i a ła  przez  k o b i e t y  w ch o d zące  
do ś w i ą t y ń ,  b y ł y  z i g n o r o w a n e .

I s ta le  po d e z a s  l a t a  w i d z i m y  na  
r a m i o n a c h  d a m  o lb r z y m ie  f u t r z a n e  
ko łn ie r ze ,  g d y  p ie rs i  p o z o s ta ją  b a r ­
dzo  w y r a ź n i e  w y s t a w i o n e  na  d z i a ł a ­
nie.. .  nie  p ow ie t r za ,  A po dczas  z i m y  
n a w e t  w t r z a s k a j ą c y  m r ó z ,  nóżki  
aż  za  k o l a n a  os łon i ę t e  za le d w ie  c i e n ­
k ą  p o ń e z o s z k ą .  A g d y  u w z g l ę d n i m y  
d e s s o u s  o g r a n i c z a j ą c e  się do k a w a ł k a  
b a t y s t u ,  z o b a c z y m y  —  szczególn ie  
p r z y  wi e t rze ,  k t ó r y  z n a j ą c  swoje  
p r z y w i l e j e  h u l a  b e z k a r n i e  a n a w e t  
je s t  p o r z ą d a n y  do e k s p e r y m e n t ó w  
d la  r ą k  z b y t  r y z y k o w n y c h  —  to, 
n a  u l i c y ,  co d a w n i e j  p r z e z  d z i u r k ę  
od  k l aczą ,  i to pod s t r a c h e m ,  m o ż n a  
b y ł e  z a o b s e r w o w a ć .

N a t u r a l n i e  że tak i  neg l i ż  p o d c z a s  
z imy częs to  f a t a l n i e  odbija  s ię  na  
z d r o w i u .  No,  a le  c h o r o b a ,  l eczenie

A  w s z a k  w Ojczyźnie  nasze j  mi-  
m u  p a n u j ą c y c h  w niej  n i e s t e t y  r o z ­
t e r e k ,  k łó tn i ,  m a m y  ostoję  si lną 
i n i e z w a lc zo n ą ,  m a m y  k o n f e d e r a c j ę  
w s z y s t k i c h  ludz i  minują cych  B o g a  
i Ojczyznę ,  w s z y s t k i c h  p r a w y c h  P o ­
laków,  P o l e k  d b a ł y c h  o p r z y s z ł o ś ć  
n a r o d u .  —  Osto ją t ą  i k o n f e d e r a c j ą j e s l  
Obóz  W i e l k i e j  Polski  o ra z  N arodo we 
S t r o n i c t w o  Po ls k i e .  W  t y c h  z rzesze-  
ni ach k a ż d y  Pola k  s t a r y  c z y  m ł o d y  
z n a l eźć  s ię  p o w i n i e n . —

Juljan Nowakowski

m o d y .
i d a l s z e  k o n s e k w e n c j e  to s ą  r z e c z y  
p rz ys z ło śc i ,  n a r a z i e  w o d a  — i bas ta ,

A b s o lu tn ie  r z ą d z ą c a  w k o b i e c y m  
świec ie  m a d a ,  t y r a n i z u j e  b a r d z o  po 
w a ż n y c h  o jców ro d z in ,  j a k  rów nież  
k o c h a j ą c y c h  m ę ż ó w ,  k t ó r z y  w obec  
jej  k r z y k u  s ą  n a j z u p e ł n i e j  bezsi lni .  
Bo u k a z a n i e  s ię  n a  u l i c y  w d ł ug ie j  
su i tni ,  c z j  w d ł a g i e m  o k r y c i u  r ó w ­
n a ł o b y  s ię  w p r o s t  s k a n d a l o w i .  W y  
t a m u j ą c ą  się z p o d  ogól ne j  z a s a d y  
kobie tę ,  n a z w a n o b y :  i g n o r a n t k ą ,  ek s-  
c e n t r y c z k ą  — e w e n t u a l n i e  w a r ja tk ą .

W  k a l e j d o s k o p i e  dz is ie j sze j  m o d y  
zaginę ło  p r a w d z i w e  pięlcno. B ujn e  
w ł o s j  n a j p i ę k n i e j s z a  o z d o b a  k o b i e t y  
zniicły p o d  n o ż y c a m i  f r y z j e r a  —  on- 
d u l a t o r a ,  a u k a z y w a n i e  n ó g  aż  za 
ko la na ,  bez  w z g l ę d u  n a  ich  częs to  
z b y t  obf i te ,  l u b  z b y t  w y s m u k ł e  
k r z t a ł t y  n ie  czyni  este tycz- iego  w r a ­
żenia .

Ach!  g d y b y  to było j u ż  w s z y s t k o .  
M o d a  nie u s t a j e  w s w y m  z w y c i ę z -  
k i m  pochodzie .  P r z e k r z y c z a ł a  n a j ­
p o w a ż n ie j s z e  g ło w y .

A  oto w p i s m a c h  r z u c a  s ię  w  ocz y  
i n s e r a t  p o d a n y  p rz e z  j a k i e ś  „ G e n e ­
r a l n e  P r z e d s t a w i c i e l s t w o  (oczywiśc ie  
ż y d o w s k i e )  A R o r n s t e i n  — G d a ń s k *  
z k tó rego  c y t u j e m y  k i l k a  u s t ę p ó w  
z a c h o w u j ą c  s t y l  i p i so wni ę .
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„ P i ę k n e  r a m i ę  u w a ż a n e  j e s t  za 
b r z y d k i e  p r z e z  lu d z i ,  j eśl i  n a  n i e m  
z n a j d u j ą  s ię  z b y t e c z n e  włosk i  i m e ­
s z e k  p o n ie w a ż  m o d a  w y m a g a  (!) by  
s k ó r a  b y ł a  b ia ła ,  d e l i k a tn a  oraz  bez 
w id oczny ch  wło sk ów  (?)

A da le j:
„Mi l jony  p a ń  całego ś w ia t a  u ż y ­

wają  dz iś  p e r f u m o w a n y  k r e m  T A K Y ,  
k t ó r y  pr os to  z t u b y  je s t  go towy do 
u życ ia .  Za p o m o c ą  T A K Y  m o ż n a  w 
p r z e c i ą g u  & m i n u t  każde j  chwi l i  u s u ­
nąć  z b y t e c z n e  w ło sk i  i m e s z e k .  
T A K Y  w s i ą k a  aż do k o r z e n i a  i w 
ten  s p o s ó b  u n i c e s t w i a  częs to z u p e ł ­
nie o d r a s t a n i e  w ło só w " .  W  i n n y m  
n u m e r z e  p i s m a  w y c z y t a ł e m  je szcze  
b a r d z ie j  z a c h ę ca j ą c e  ogłoszenie:

„ S ły n n a  z p ię kn oś c i  i t a l e n t u  g w i a z ­
d a  s r e b r n e g o  e k r a n u  M a r y  K id  w y ­
ra ż a  sw o je  zd an ie  o k r e m i e  T A K Y  
w s p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  T A K Y  jes t  
n i e z b ę d n y  d l a  k a ż d e j  w y t w o r n e j  p a ­
ni"  —  i u w a ż a  ow a  d a m a  że „ u s u ­
wan ie  w ło s k ó w  i p u s z k u  z r a m i o n  
nó g  i k a r k u  na le ży  do k o s m e t y k i  
ka żde j ,  p a n i ' —  i s t w i e r d z a  że T A K Y  
dz ia ł a  na  k a ż d e m  m ie js c u  c ia ła  (sic.) 
ju ż  w p r z e c i ą g u  5 m i n u t '

A więc w ło sy  i w ło sk i  s k a z a n e  na 
zag ładę :  n a  g ło w ie  od  nożyc ,  a „na 
k a ż d e m  m ie js c u  c ia ła"  od T A K Y .

A b y  d a ć  mo żnoś ć  le p sz e g o  z a r o b ­
k o w a n i a  G e n e r a l n e m u  P r z e d s t a w i ­
c ie l s tw u  A. B or s te in  w G d a ń s k u ,  
r a d z i m y  a b y  „ T A K Y  prosto z t u b y "  
z a s to s o w a ć  do  o n d u l o w a n y c h  g ł ó w e k  
a jeżeli  owo c u d o w n e  s m a r o w i d ł o  
„ w s i ą k n i e  aż do  k o r z e n i a "  i okaże 
s ię  s k u t e k ,  w t e d y  nie ża łować . . .  z i m ­
ne j w o d y .

W i d z i m y ,  że to co się dz ie j e  nie 
s ta ło  się o d ra z u .  M o d a  c o ra z  b e z w z ­
g lę dni e j  w c i ą g a  w o r b i t ę  s w oi ch  
w p ł y w ó w  na sz e  panie  k t ó r e  b ez  
s z e m r a n i a  s k ł a n i a j ą  z d r o w e  g ł o w y  
po d  e w a n g e l j ę  w s k a z u j ą c ą  im co raz  
b a r d z i e j  d z i w a c z n e  p e r s p e k t y w y .

Opinja jednakże powinna stworzyć 
nareszcie jakiś hamulec, postawić 
j&kąś linję demarkacyjną, gdyż moda

ze scen  t e a t r a l n y c h  i k a b a r e t o w y c h ,  
p r z e s i ą k a j ą c  w życ ie  t o w a r z y s k i e ,  
może  s t w o r z y ć  p r z e r a ż a j ą c e  e k s t r a ­
waga nc je .

W i d z i e ć  na g ie  ciało n a  sc e n i e  to 
przecie nie n ow in a ;  k r z y k  m o d y  
w r a z  z u p a d k i e m  p o s z a n o w a n i a  d l a  
w ie r z e ń  r e l i g i j n y c h ,  w y z y w a  z p r z e  
szłości b a c h a n a l je  p o g a ń s k i e g o  R z y ­
m u .

D l a  t a k i e h ,  k t ó r z y  nie s ą  c iekawi  
o b s e r w o w a n i a  n a g o ś c i  n a  s c e n a c h ,  
u m i e s z c z a n e  są  b a r d z o  p i k a n t n e  
r e p r o d u k c j e  w p i s m a c h .  N a p r z y k ł a d  
I l u s t r o w a n y  K u r j e r  C o d z i e n n y  ( M  43) 
p r z e d s t a w i a  n a m  s ł a w n ą  p a r ę  t a n ­
c e rz y ,  ( R a s o r a y  i C a p e l l a )  p o p i s u j ą ­
cą się obe cn ie  w L o n d y n i e ,  „gdz ie  
b u d z i  p o d z iw  w ś r ó d  pu b l i czn o śc i* .  
W i d z i m y  n a  owej fo to g ra f j i  n a g i e g o  
m ę ż c z y z n ę  o d w r ó con ego. . .  p l e c a m i  
— t r z y m a j ą c e g o  r ę k a m i  za  nogi w y ­
żej ko l a n  p o d n i e s i o n ą  w gó rę  ko b ie t ę ,  
k t ó r a  z w r ó c o n a  e n f a s ę  rob i  w r a ż e n i e  
j a k ie j ś  v \ : / , j i  z z a m i e r z c h ł y c h  s a t u r -
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nali j ,  g d y ż  w jej  s t r o j u  m i m o  o r n a ­
m e n t y k i  t ła,  l i s te k  f i g o w y  z a l e d w i e  
p r y m i t y w n e  m a  zas to sow an ie .  A prze  
cie t a m  n a t ó  p a t r z ą  z w idowni  ko­
b ie ty ,  ba! dz i ew ice .  N a s u w a  s ię p y ­
tanie:  czy  i w nich „budz i  podz iw"  
ta  d o b r a n a  p a ra ?  Czy  nie z a d a l e k o  
p o s u w a m y  ów „ p o d z i w " ?  C z y ż b y  to 
m ia ł  b y ć  s t a n  n o r m a l n y ?  Dzieje się 
to w p r a w d z i e  w L o n d y n ie ,  ale cui 
bono  nasze polskie pisma k a ż ą  n a m  
t a k i e  „o b razk i"  podz iwi ać .  Czyż  t a ­
k ie  widok i  n ie  s u g e s t j o n u j ą ?  K o b ie ty  
in t e l i ge n tne  in tu ic ją  o d c z u j ą  g roz ę ,  
mnie j  i n t e l i g e n tn e  p o d d a d z ą  s ię  su- 
g e s t j i  bez z a s t r z e że ń .

Z u p a d k i e m  s k r o m n o ś c i  pows ta je  
b e z w s t y d ,  on i., da l sze kons ek wen cje .

A j e o n a k  tbn b a c h i c z n y  kor ow ód,  
p o p r z e d z a n y ,  j a k i e m ś ,  o dz i ans m  w 
fa s c y n u j ą c e  s t r z ę p y  m o d n y c h  ażuróvr  
i z łoś l iwie  się u ś m i e c h a j ą c e m  ' wid 
m e m  — t r z e b a  z a t r z y m a ć .

T r z e b a  p r z y t ł u m i ć  n i e s a m o w i t y  
k r z y k  g ło sa m i  tych  właśn ie ,  d l a  
k t ó r y c h  ów g o m o n  s t w a r z a  e k s p e ­
r y m e n t y  dz ia ł a j ące  na  icn z m y s ł y .

Młodzież m ę s k a  m us i  się p r z e c i w ­
s t a w ić  pochodowi ,  mus i  z a c h a m o w a ć  
ren prąd  ż łob iący  n ie bezp ie cz ne  w y r ­
wy na  d r o d z e  nasz eg o  życia ,  w k t ó ­
rej  t a k  be zn a d z i e jn i e  p o g r ą ż a  s.. 
e tyka  — i t r a d y c y j n a  s k r o m n o ś ć  
K obi e ty  — Polki .

Jan IT  łoctkowski

B o z w a d n m s h i ,
W  p i e p w o E ę  r o c z n i e ę  ś m i e r c i  G e n e r a ł a .

Podnieśmy czoła  —  nie padną smutne słowa 
i nikt z  nas dzisia j we łzach łamać sie nie bądzie -  

odszedł, ja k  ży ł  —  Mocarny  —  miedzy obrońcę Licowa 
Czyn przeciwstawiony Legendzie.
Trzeba sie nam nauczyć honor nieśny ja k  sztandar, wysoko 

i p rzez Izy bólu Polskę widzieć, nie inną -  jak  Świętą 
Jd śmierć trzeba nieraz patrzeć  —  jak w Antokol 
i mieć, m iast am arantem Ptrum ne pozwem przytrzaśniętą.
Nocami —  w kul ulewie —  nie wolno ginąć generałom  —  

śmierć tuli tylko nieznanych żołnierzy, 
a jednak... słodziej byłoby paść z  chwałą,
gdy listopad we Lwowie, z  kulami, gik z  deszczem sie sprzymierzył.-... 
Smutno było W arszawy, ja k  przed iwogiem, bronić, 
lecz W ładzy i Honoru strzegłeś murem wrących serc —  

na Antokolu Odra Ci sie śniła przebrnięta w  miljon koni, 
i Polska wpięła, ja k  kryształ. .zv łańcuch twardych twierdz.
W iec dziś, gdy październik w  złocie jesieni topi sie, ja k  w g lorji 
żeś nam w duszach ivypalił honoru biało-czerwone zgłoski, 
na krzyżu  Twym przypom inam y naszych serc Komandorje,
My  —  M łodzież polska  —  Mości Rozw adowski!
I  śpij spokojny  —  tw arz nam w śród bitew nie zblednie, 
iv krw i tkwi nam nowych Uiedni i Grunzcaidów zaród  —  

gdy Polska przyśle nam list przypowiedni,
Staniemy murem  —  Naród\ K a zim ierz  Skowroński.
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Druga rocznica zaginięcia gen. Zagórskiego.

Śp. Generał Wł. O stoja Zagórski, jako w ięzień austrjacki w Marmaros Sziget.

W dn.  6. VIII. 1929 r. m inę ła  d ru g a  już  ro c zn ica  z ag in ien ia  gen. Z ag ó rsk ieg o .  S p ra w a  ta  
c iąg le  je s zc ze  j e s t  n iew y ja śn io n a ,  c h o ć  p ra sa  zag ra n ic z n a  p o d a ła  o niej b a r d z o  o b s z e rn e  
sz czeg ó ły .  O p in ja  p o lsk a  d o b r z e  p a m ię ta ,  w jak ic h  o k o l ic z n o ś c i a c h  n a s tą p i ło  „zag in ie n ie “ 
w biaty dz ień  na u l icach  W arszaw y  gen. Z ag ó rsk ieg o ,  w ięz ionego  n a  R n to k o lu  w Wilnie. O d  
p ierw szej  chwili  o p in ja  d e m a g a l a  s ię  ś le d z tw a  i w y ja śn ien ia  z a g a d k i .  W sp o m n ie n ia  t e g o
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s ł u s z n e g o  p o s t u l a t u  d o m a g a ć  się m u s i  na da l ,  by m « t  nie m óg i  twierdzić ,  że nie  p a n u j ą  u nas 
ku l tu ra ln e  s t osu nk i ,  z a p e w n i a j ą c e  k a ż d e m u  be zp ie cz eń s tw o .  W p a ńs tw ie  c ywi l i zowane m nie 
m o ż e  zginąć  bez wieści  c z ł owi ek  na wy p i t ne m s t a no wi sku .  Należy p r zyp us zc zać ,  że  s łuszne  
t e  ż ą d a n i a  s pe ł n i ą  s ię  d o ś ć  s zyb ko .

Miejmy o d w a g ę1 nie tę ichnącą sza łem ,
Która na oślep leci b e z  oręża,
L e c z  tę, co sama niezdobytym  wałem,
P rzeciw ne tosy stałością zw ycięża .

AD AM  ASNLjK.

N r. 7
„Młodego Narodowca"

wysła liśmy Szan.  P re nu m era to rom  z kwar ta lnym opóźnieniem,  po ni eważ  z po 
w o d u  konf iskaty był  w  p rz e c h o w a n iu  w  Dyrekcji  Policji w  Bielsku.

W  stanwig Ma \ l pik. M im  prawniae].
Najmniej pozytywny stosunek do służby wojskowej wykazują żyozi. — Wśród 
kobiet prawniczek przeważają żydówki. — W ciągu 70 lat liczba młodzieży 
żydowskiej na prawir- powiększyła się 998 razy — 572 żydów prawników 

nie przyznaje się do narodowości polskiej.

M a g i s t e r  p r a w a  p. Z iomek  o p r a c o ­
w a ł  s t a t y s t y k ę  mło dz ie ży  na w y d z i a ­
le p r a w n i c z y m  U n i w .  J a g  w ro k u  
s z k o l n y m  1928/9, n a p r o w a d z ę ; ą c  d la  
i lu s t ra c j i  c i e k a w e  c y f r y  z d a w n y c h  
lat .

W  ro k u  u b i e g ł y m  b y ło  z a p i s a n y c h  
na  w y d z i a ł  p r a w n i c z y  o g ó ł e m  2370 
s t u d e n t ó w  i s t u d e n t e k ,  w t y m  1 ] 89 
w y z n a n i a  rz. ka t .  a 998 mujżeszowe-  
go. Żydzi  s tanowi l i  więc o l b r z y m i  
odse tek ,  bo az 41.7 proc, ogol u  mło  
dz ie ży  p ra w n i c z e j  — o d s e t e k ,  k tó ­
ry  na  p o s z c z e g ó l n y c h  l a t a c h  s t u d  
j ó w  u l e g a ł  z n a c z n y m  w a h n ie n io m .

R o z p a t r u j ą c  d a n e  s t a t y s t y c z n e  w 
o d n ie s ie n iu  do m ło d z ie ż y  m ę s k i e j  
w i d z i m y ,  że z pośrod  1.010 s ł u c h a ­
czy  I r o k u ,  k a to l ik ów  b y ło  54 proc. ,  
ż y d ó w  36 proc. ,  n a  II r o k u  k a t o l i ­
ków 45 proc. ,  ż y d ó w  47 proc. ,  na

I I I  ka to l ików  53 proc . ,  ż y d ó w  40 
proc. ,  na  1Y r. k a t o l i k ó w  50 próc.-  
z y d ó w  43 proc. C ib k a w je  p r z e d s t a ­
wia  s ię s t o s u n e k  m ł o d z i e ż y  ż y d o w ­
sk ie j  na  p r aw ie  do s ł u ż b y  w ojs ko  
wej, P  Z io m e k  w y k a z u j e  s t a t y s t y c z ­
nie,  że na jm n ie j  p o z y t y w n y  s t o s u ­
ne k  do  s ł u ż b y  w o j sk o w e j  w y k a z u j ą  
żydz i ,  g d y ż  w g r u p i e  s t u d e n t ó w  w y ­
s ł u ż o n y c h  o r a z  k a te go r j i  A  z o d r o  
c zen ie m  s t a n o w i ą  oni z a le dw ie  20 
proc.  W r e s z c . > g r u p a  w y b i t n i e  n i e ­
z d o l n y c h  do  s ł u ż b y  wo jsk ow ej  (D) 
l u b  z u p e łn ie  n i e z d o l n y c h  (B) w y n o ­
si 9 proc.  u ka t o l i k ó w ,  11 proc .  u 
R u s in ó w ,  a 14 proc .  u  ż y d ó w .

W ś r ó d  m ło d z ie ż y  p r a w n i c z e j  z a ­
p is a n e j  na U n i w e r s y t e t  w u b .  ro k u  
było k o b ie t  186, w t y m  113 ży d ó  
w e k  czyli  b l i sko  61 proc .  C h a r a k t e ­
r y s t y c z n e  j a k  p r z e d s t a w i a ł  s ię  od-
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s e t e k  ż y d o w s k i e j  młodz ie ży  p r a w ­
niczej  n a  U n iw .  Jag .  od r. 1856, w 
10 l e tn ic h  o d s t ę p a c h  czasu .  Z e s t a ­
wienia  s t a t y s t y c z n e  po s i ada  U n i w e r  
s y t e t  d o p i e r o  od po ło w y  ub .  w i e k u ) .  
W  r.  1856 na  96 s t u d e n t ó w  p r a w n i ­
k ó w  b y ł  1 ży d ,  w r.  1866 na  139 
s t u d e n t ó w  —  l i  ż y d ó w  czyl i  7,9 
proc. ,  w r.  1876 n a  301 s t u d .  —  15 
ży d ó w ,  5 proc. ,  w r. 1886 na  491 
s t u d .  — 70 ż y d ó w  14.3 proc. ,  w r.  
1896 n a  686 ' s t u d .  — 111 ży d ó w ,  16.2 
proc. ,  w r. 1906 na  1021 s t u d .  — 477 
ż y d ó w ,  47.3 proc. ,  w r.  1928 n a  2370 
s t u d .  — 998 ż y d ó w  czyl i  41 7 proc.

P o r ó w n u j ą c  w ie l o k ro tn o ść  w z r o s t u  
l i czebno śc i  u c z n i ó w  na  w y d z ia le  p r a ­
w n i c z y m  Uniw.  J a g .  w i d z i m y ,  że w 
c ią g u  prze sz ło  70 la t  l i c zba  mło­
dz ie ży  w z r o s ł a  z 96 na  2.370 Gzyli 
p r a w i e  15 r a z y .  Z p o s z c z e g ó ln y c h  
w y z n a ń  na js i ln ie j  p o w i ę k s z y ł a  się 
l i c zba  żydó w,  g d y ż  988 r a z y ,  n a s t ę ­
pnie  g r e k o - k a to l i k ó w  167 r a z y .  rz.  
ka t .  13 r a z y ,  i n n y c h  w y z n a ń  6 r a z y .  
Z a z n a c z y ć  należy,  że z p o ś r ó d  998 
ż y d ó w  z a p i s a n y c h  na  U n i w e r s y t e t  
w ub .  rok u ,  42 2 -ch  p o d a ło  sw o ją  
n a r ó d  *o ść  j a k o  p o l s k ą  a 572 j a k o  
ż y d o w s k ą !

Z am ek  w P o z n a n iu ,  zb u d o w an y  p rz e z  N iem ców  
kilka la t  p r z e d  w y b u c h e m  wojny św ia tow e j.

P R E N U M E R A T Ę

„Młodego Narodowca”
prosimy wpłacać na konto P.K.O. Nr. 181.194.

Warunki prenumeraty podajemy na ostatniej 
— — — stronie numeru. — — —
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1

Ruch młodych 
w województwie krakow^kiem.
W o j e w ó d z t w o  k r a k o w s k i e  poza  

o k r ę g i e m  b i e l s k o - b i a l s k i m  było d o , 
n i e d a w n a  je szcze  os ta t n ią ,  w r a m a c h  
R u c h u  M ło dy ch ,  n i e z o r g a n i z o w a n ą  
częśc ią  Pols k i .  D o p i e r o  l a t e m  i wcze  
s n ą  jes ion ią  w id a ć  t u  s t a r a n i a ,  by  
d o r ó w n a ć  inny m  d z i e l n i c o m  w p r a c y  
obozowe j ,  k i e r o w n i k i e m  k t ó r e j  m i a ­
n o w ano  10 *l ipca p.  Mgr .  W i t o ld a  
Ł ęgow sk iego .

P i e r w s z e m  z e b r a n i e m  n a  t e r e n i e  
w o j e w ó d z t w a  by ła  k o n f e r e n c j a  w Su  
che j  o d b y t a  d n ia  28. l ipca.  Po z a ­
g a j e n i u  przez  n i e s t r u d z o n e g o  dz i a ła  
cza na ro d o w e g o  p .Dr.  S p a n n b a u e r a  
w y g ł o s i ł  p. Ł ę g o w sk i  r e f e r a t  o s y t u  
acj i  po l i ty czne j  i ideologj i  R u c h u  k i o  
d y c h ,  k t ó r y  zeb ra n i  przy jęli  z peł-  
n c m  z r o z u m i e n i e m .  Po  k r ó tk ie j  d y ­
s k u s j i  p o s t a n o w i o n o  z o r g a n i z o w a ć  
się w p l a c ó w c e  O. W. P.  n a  cze le  k t ó ­
rej  s t a n ą ł  p. P r .  Kołacz.

W  t y m  s a m y m  ezae ie  dz ia ła ł  w 
oko l i c a c h  R a b k i  p. S te f an  G u z u w s k i  
u ś w i a d a m i a j ą c  n a r o d o w o  m ł o d y c h  
gó ra l i .  W w y n i k u  jogo  p r a c y  o d b y ­
ł y  si 5 d w a  z e b r a n i a ,  j e d n o  12 paź 
d z i e r n i k a  d l a  R a b k i - Z a r y t e g o ,  d r u g i e  
13 b m .  d ' a  R a b y  NiZnej.  Obie k o n -  
fe ionc je  c i e s z y ł y  s ię  l icznym udzia  
łe m  m i e j s c o w y c h  m ł o d y c h ,  o z a i n t e ­
r e s o w a n i u  lud nośc i  ś w i a d c z y  f a k t  
p r z y b y c i a  r ó w n i e ż  s z e r e g u  s ta r sz ych  
g o s p o d a r z y .  P r z e m a w i a l i  p p .  Guzo-  
wski  i Ł ę g o w sk i  w s k a z u j ą c  na  po w a ż ­
ne  po łożenie  k r a j u  i w y p ł y w a j ą c ą  
s t ą d  kon ie czność  z o r g a n i z o w a n i a  
w s z y s t k i c h  z d r o w y c h  sił n a r o d u .  W 
d y s k u s j i  p o r u s z a n o  s z e r e g  a k t u a l ­
n y c h  z a g a d n i e ń  z w ł a s z c z a  p r o b l e m  
w a l k i  pospo da rcze j  z Ż y d a m i .  N a  
s k u t e k  u c h w a ł y  obecnych  po s ta no -  
wionu z a ło ż y ć  p l a c ó w k i  M ło dy ch  
t a k  w Z a r y ł e m  j a k  i w R ab ie  N i ż ­
ne j;  k i e r o w n i c y  ich  z o s t a n ą  m i a n o ­
w a n i  w n a j b l i ż s z y m  czasie.  Ter .  n 
te n  j e s t  s z c z e g ó ln ie  w a ż n y ,  p o n ie w a ż

n a r o d o w c y  pos iada l i  n a  n i m  d o t y c h  
cza s  s k r o m n e  ty l k o  w p ł y w y  —  b y ł  
on b o w i e m  d o m e n ą  półbols zewickie-  
go „ W y z w o l e n i a " .

D n i a  13. b m .  o d b y ł o  się w Suche ,  
z e b r a n i e  p la c ó w k i ,  n a  k t ó r e m  p. Łę- 
g o w s b i  w y g ł o s i ł  p rz em ó w ien ie  o za- 
s ł u g a c n  o b ozu  n a r o d o w e g o  koło o d b u ­
d o w y  p a ń s t w a  polsk ie go ,  p o d k r e ś l a ­
ją c  p r z y t e m  s z k o d l i w o ś ć  akc j i  legjo- 
no we j  i ca łej  po l i tyk i  p o r o z u m i e n i a  
z p a ń s t w a m i  c e n t r a l n e m i ,  k tó r a  ns 
szczęśc i e  t a k  z u p e ł n i e  Z b a n k r u t o w a ­
ła.  Po  r e f e r a c i e  omówiono z a g a d n i e ­
nia b ieżące j  p o l i t y k i  o ra z  s p r a w y  
loka lne .  P l a c ó w k a  w Su che j  rozwi js  
się b a r d z o  d o b r z e  pósi&dając w śr ód  
c z ło nk ów  wie lu  m ł o d y c h  o b e z n a n y c h  
d os k o n a le  ze s p r a w a m i  nar o d o w e m i .

W  m ie ś c ie  K ra k o w i e  i s tn ie je  od 
d ł u ż s z e g o  c z a s u  p l a c ó w k a  M ł o d y c h  
d z i a ł a j ą c a  p r z e w a ż n i e  na te r a n i e  t. 
zw.  „ K l u b u  M ł . id r c h * ,  któr.y m a  na 
c e lu  w yr o b ie n ie  p o l i t y c z n e  cz ło nk ów 
przez  r e f e r a t y  i d y s k u s j e  k s z t a ł cąc 
w te n  s p o s ó b  p r z y s z ł y c h  d z i a ł a c z y  
narod owyc h,  Na czele K l u b u  s ta ł  d o ­
t y c h c z a s  p. Dr .  K. L e p s z y ,  ostatnie 
ob j ą ł  k i e r o w n i c t w o  p. Mgr.  Z a le w sk i  
Na  po s i e d z e n ia c h  w y g ł a s z a j ą  p r z e ­
m ó w i e n i a  również  w y b i t n i  p r z e d s t a ­
w ic ie le  s t a r s z e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  j a k  
pp.  K a ro l  H u b e r t  R oz tw u ro w sk i ,  prof .  
F o lk ie r s k i ,  p ro f .  K o n o p c z y ń s k i ,  red .  
Ma t ja s ik  i inni .

J a k  w y n i k a  z p o w y ż s z e g o  s p r a ­
w o z d a n ia  p r a c a  Ob ozu  na re sz c i e  i na  
t e r e n i e  k r a k o w s k i m  r u s z y ł a  z mai 
t w e g o  p u n k t u ;  n ie  w ą t p i m y ,  że w 
m i a r ę  r o z r o s t u  b ę d z i e  n a b i e r a ł a  c o ­
raz  więce j r o z m a c h u  i og a rn ie  w nie 
d ł u g i m  czas ie  s i ec ią  o r g a n i z a c y j n ą  
ca łe  w o je w ództ w o .  O p o s tę p a c h  jej  
z a m i e s z c z a ć  b ę d z i e m y  w „ M ł o d y m  
N a r o d o w c u "  s t a ł e  k o m u n i k a t y .

W  s k ł a d  W y d z i a ł u  W o j e w ó d z k i e ­
go w c h o d z ą  p r ó c z  w s p o m n i a n e g o  
k i e r o w n i k a  p. M g r  Łę g o w sk ie g o ,  r e ­
f e r e n t  o r g a n i z a c y j n y  p. W J a d y s ł a w  
N i e s s n e r  o r a z  s e k r e t a r k a  p. H e l e n a  
K w a ś n i e w s k a .

N I E C H  Ż Y J E  W I E L K A  PO L S K A !

^
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Placówka O W P w Cieszynie!
D n i a  3C w r z e ś n ia  br .  o godz .  7 mej  

w i e c z o r e m  w D o m u  N a r o d o w y m  w 
C ie sz y n ie  odby ło  s ię  z e b r a n i e  i n f o r ­
m a c y j n e  O.W.P.  Z e b r a n i e  z a g a i ł  p. 
J a w o r s k i  W ł a d y s ł a w ,  s t u d .  p raw, 
k t ó r y  tez  zos ta ł  w y b r a n y  p r z e w i d -  
n i c z ą c y m  z e b r a n i a .  Ri f e r a t  z a s a d n i ­
c zy  o ideologj i  i z a d a n i a c h  O .W .P .  
o z n a c z e n i u  r u c h u  M ło d y c h  w y g ł o ­
si ł  p. r e d a k t o r  E d w a r d  Zajączek ,  k i e ­
r o w n i k  ok rę g o w y  O . W . P .  z Bi e l ska .  
Po  re f e r a c ie ,  w y s ł u c h a n y m  z v.ieł 
k ą  u w a g ą  p r z e z  z e b r a n y c h ,  r o z w i ­
n ę ł a  się b a r d z o  ży w a ,  pr ze sz ł o  p ó ł ­
tore j  g o d z i n y  t r w a j ą c a  d y s k u s j a ,  w 
k tóre j  zab ie ra ło  g łos  14 cz łonków z e ­
b r a n i a  p o r u s z a j ą c  ca ły  sz e re g  a k t u ­
a l n y c h  z a g a d n i e ń .  Po d y s k u s j i  p r z y ­
s tąp iono do z a łu żeni a  p la c ó w k i  i do 
w p i s y w a n i a  s ię  n a  cz łonkow N a s t ę ­
pnie  w y b r a n o  w ł a d z e  p l a c ó w k i  z p. 
J a w o r s k i m  Wł.  j ako  k i e r o w n i k i e m .  
N a  z e b r a n i u  by ło  około  50 obecnych ,  
k t ó r z y  wynieś l i  ze z e b r a n i a  ja k n a j -  
l e p s z e  w r a ż e n i a  i d u ż o  z a p a ł u  do 
p r a c y  w nowozałożonej  p la cówce .

Młodzi na X  Zjeździe Katolic­
kim w  Poznaniu.

W e ' w s p a n i a ł y m  X  Zjeźdz ie  K a t o ­
l i c k im ,  k t ó r y  od b y ł  s ię  w P o z n a n i u  
w dniu 8 w r z e ś n i a  p rz y  ż y w y m  w s ­
pó łu dz ia le  t y s i ą c z n y c h  rzesz ,  u c z e ­
s tn ic zy l i  r ó w n i e ż  l i cznie  Młodzi  Obc 
z u  Wie lk i e j  Po lsk i .  W  im ie ni u  K o ­
m i t e t u  Dzie ln ic y  Zachodnie j  Młodych  
O W.  P. w P o z n a n i u  z łożył  Zjaz 
d u w i  życ z e n ia  p o m y ś l n y c h  o b r a d  
r e d  R. P e n g l e r ,  k t ó r y  z ło ży ł  n a s t ę ­
p u j ą c ą  de k la ra c j ę ,  p r z y j ę t ą  gorącemi  
o k l a s k a m i :

„Ruch Młodych Obozu Wielkiej  
Polski ,  w którego imiemu m am  za- 
s ze zy t  wi tać X Zjazd Katolicki,  w y ­
szedł z m u ró w  wyższych uczelni. 
Młodzież tych uczelni p rz e ży w a  od 
lat  k i lku wspan ia ły  renesans ducha 
religi jnego i narodowego.  Zszerego- 
w ana  w k a rnych  zas tępach Ruchu  
Młodych O. W.  P., wk roczyła  m ię ­
dzy szerokie rzesze młodzieży rz e­
mieś lniczej ,  zadzierzgnęła  serdecz ­

ne węzły  z robo tnikami ,  zeszła w 
podziemie kopalń ,  romię  w ramię 
kroczy z chłopem.  Budzi  nowego d u ­
cha!

„Pojęcie Polska było j ed n o zn acz ­
ne z mianem wiernego s yna  Kościo­
ła r z y m s k o  katol ickiego.  P r ąd y  l ibe­
ra lne ubiegłego s tulecia usi łowały 
poderw ać  praw a/ i  wość tego powie­
dzenia.  Udało im się rozluźnić wią- 
zadia  między temi  dw om a pojęcia­
mi, lecz nie na długo.

„Dz 's  o d r a d z a m y  się w s ta rych  
prawdach.  Młidzież  polska, młodzież 
kato l i cka  —  Młodzi Obozu Wielkiej  
Polsni — prag n ą  — a s łowa swoje 
gotowi każdej chwili  poprzeć  świa­
dec tw em  cz y n u  — pójść w p jerw-  
szych  szeregach k ru c ja ty  ducnowej ,  
wspania łe j  akcji  katolickiej,  której  
dos tojnym w yra zem  jes t X  Zjazd, 
ab y  stało się RrOlestwo Boże — aby 
C hry s tus  - Król byl n iepo dz ie lnym 
władcą  dus z  Tej upragnionej ,  o k tó ­
rą w a lczy my wys i łk iem m łodych  
d usz  i serc  — Wielkie j  P o is k i“"

Nie trzeba nam...
Nie  ł r z e b a  nam...  już  te raz :
S e r c  ze  sp iżu ,  szab li  ze  sta li ,
F a n f a r  w o je n n y ch  grania ,
Ni p o żaró w  krw aw ych  k ra s  —
C zas  — byśm y P r a w d ę  poznali ,
1 nie u lękli  s ię  — p o zn an ia l

N ie  t r z e b a  nam ,  że laz n y c h  mocy, 
W inn iśm y  je n o ,  jak w ie rzb  k o rz e n ie  
W róść  m o cn o  i s i ln ie  w ziemię!
W ro lę  m ia s t  kul w bić  s e rc a  i o c z y  
W yrzuc ić  z gleby k a m ie n ie ,
Ż o łn ie rzy  z m ie n ić  — w oraczy  plemię.,  

N ie  t rze b a  nam , w y sm ukłych  wieżyc 
P r z e c u d n y c h  k a te d r ,  b ia łych  tu m ó w , 
W ykwin tu ,  sławy, rozkoszy  krwi.. .
J e n o  n a m  t r z e b a  s z c z e r z e  uw ie rzyć ,
W s ł o n e c z n ą  d u s z ę  — sz a ry ch  t łum ów .
W m o c  m ło d y c h  d rz e w  — w o k re s ie  Durz!

Hanna Kłosińska
W rze s ień  1929.



Henryk  S ie n k ie w ic z  X w to w arzy s tw ie  
S ta n is ła w a  O su ch o w sk ie g o  w Vevey w Szwajcarji ,
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pny,  nie o d r y w a  b o w i e m  n i kogo od  
codz iennych  zajęć i nie zm u sz a  d o  
wyjazdu ,  a zapew nia  zdobycie  po t rze­
b n y c h  w iado m oś c i  teatralnych.

Prog ram kur su  obe jmuje  wszys tk ie  
przedmioty teoretyczne  i p rak tyczne  
z zakresu teatrologji .

Cz a s  t rwania  kur su  pr ze w id y w an y  
przez 8 miesięcy.  Szc zegół owy p r o s ­
pekt  na  żądanie,  wysyła  Z w ią zek  T e ­
a t ró w  Lud ow yc h.  W arsz a w a ,  ulica 
Tam ka  1. —

B łogos ław ień stw o  Prymasa  
Polski

dla komitetu budowy pomnika Najśw. 
Serca Pana Jezusa w Poznaniu.

Komitet  Budowy Pomnika Najśw. 
Serca Pana Jezusa w Poznaniu wrę­
czył d. 18 b. m J. Em. X. Kardyna- 
lowi-Prymasowi odbitkę kazania, O. 
Kwiatkowskiego T. J. wygłoszonego 
na X Zjeździe Katolickim, oraz zarefe- 
rował obecny stan sprawy pomnika. 
J. Eminencja przyjął referat do wiado­
mości i udzielił Komitetowi budowy, 
oraz ofiarodawcom na fundusz budo­
wlany Swego błogosławieństwa, zachę­
cając do dalszej wytrwałej pracy, jak 
i ofiarności na wzniosły cel.

R o z m a i t o ś c i .

Osobiste.
W  dn. 12. X. odbył  się w  kościele 

S w .  Jana  w  Włocławku;  ślub p. W ł a ­
d y s ł aw a  Kańskiego  z p. Aliną Mazu 
r ow sk ą .  Pan Wład .  Kański  jest  p rze­
w od n ic z ą c y m  Komite tu  Krakowskiej  
Dzielnicy Mło dych  i znan ym  działaczem 
n a r o d o w y m  na  terenie Krakowa  i Z a ­
głębia.

Młodej  Parze ślemy najserdecznie j­
sze gratulacje  i naj szczersze  życzenia 
na  now ej  drod ze  życia. —
Teatralny kurs korespondencyj  
ny dla kierowników i reżyserów.

Zw ią zek  T ea t r ó w  L u d o w y c h  w  W a r ­
szawie,  ul. Ta m k a  1, od szeregu  lat 
o tacza  wszys tk ie  teatry n i e z a w o d o w e  
t ro sk l iw ą  opieką a rtystyczną.  W  tym 
celu między  innemi prowadzi  stale 
i sys tematycznie  k ró t ko te rm inow e k u r ­
sy inst ruktorskie  W  ob ecnym roku 
organizu je  specjalny kurs  teatralny k o ­
res pond ency jn y  dla k i e ro w ni ków  i r e ­
ż y s e ró w  teatralnych.

Kurs ten ze w z g l ę d u  n a .  swój  sy­
s tem staje s ię  dla wszys tk ich  d o s t ę ­
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D z ie s ię c io ro  p r z y k a z a  i b o s k ic h  
d ia  k a t o l ik ó w  w  Polsce..

( C opyr ig h t  by Mojżesz) .

1) Jam jest  twój  pan i w ^ d s a ,  który 
cię przez m o s t  w yw iód ł  w  pole — 
gdzie m ożesz  śp iewa ć  p ie rwszą  bry 
g a d ę  do  woli.

2) Nie będz ie sz  miał innych g e n e ­
rałów op ró cz  m i ano w any ch  — prze- 
zemnie.

3) Pamiętaj  abyś  dzień 19 marca 
święcił .

4)  Czcij  p r z o d o w n ik a  T w e g c  i 
Urząd  Skarbowy.

5) Nie zabijaj — lepiej cicho u to p  
u F,,jansa.

6) Nie cudzołóż  —  b o ś  nie Biarritz.

7) Nie kradnij  — póki nie m asz  od- 
p o w . d n i e g o  s tanowiska.

8)  Nie dawaj  fa ł szywe go świad ec ­
t w a  — dopó ki  nie z ape w ni sz  sobie  
milczenia sumienia  i g ło s u  prawdy.

9. Nie kiwaj pa lcem w bucie —  bo  
u s t a w a  p r a s o w a  me  d o p u s z c z a  kry­
tyki rządu-

16) Nie porząda j  ani wołu,  ani f u n ­
d u s z u  dys pozycyjnego ,  ani s a m o c h o d u  
s łu ż b o w e g o ,  ani sekretarki osobistej ,  
ani s ta nowiska  osła,  którego  to w s z y ­
s tko jest.

. R o z w ó j *  A  S.

Ile —  c z e g o  —  g d zie ?
Sta tys tyki  są najwymowniej szem 

odbiciem życia ca ł ej ludności.  W ze 
s tawieniach i obliczeniach s t a ty s ty cz ­
nych m a le j e  się najdok ładn ie j  cały 
świat dzisiejszy — tworzą  bowiem 
one jakpy najcenniejsze archiwum,  
w bt ór em  łatwo zor jentować można 
się o s tanowisku,  działalności  i spn 
sobie życia wszystk ich  narodów świa­
ta. I dlatego też nawet  suche  daty 
s t a tys tyczne są nieraz bardziej  cie 
kawe  i baidzie j  in teresujące,  niż na j ­
bardziej  szczegółowe opisy, więcej 
bowiem można z nich skorzystać,  niż 
w tomow ych  niekiedy s p r a w o z d a ­
niach.

Z pośród op ra co wan ych  niedawno 
obl iczeń Wstycznyoh za s ługu ją  na  
najwyższe  za interesowanie  n a s t ę p u ­
jące, bardzo c iekawe relacje:

Pom ię dzy wszystkiemi  państwra- 
europejskiemi  posiada najwięcej 

rdzennej  ludności:  Por tugal ia .  Na 
1 000 m eszkańców pi zy pada t am  990 
r d zennych  por tugalczyków.  Na dal  
szem miejscu kroczy Szwecja,  k tó ra  
l iczy 98,9 procent  rdzennej  ludności,  
o iaz Norwegja z 98,2 procentami .

Najbardziej  mieszaną ludność  po 
s iadaią O .e 'h ns ło  . acja i Jugosławia.  
I tak w 0zech< słowacji jes t około 49,8 
procent  Czechó ,v, J u ro s ła  w ja zaś po ­
s iada ty lko  52,4 procent  Serbów.

Nainardziej  rolniczą ludność posia­
da Bu łgar ja  Ponad 82 procent  lud 
nośei bułgarskiej  oddaje się wyłącz  
nie roln ic twu Najmniej  r d m k o w  
p r z e b y w a  natomiast  w Anglji,  gdzie 
za ledwie 8 procent  ludności  upraw ia 
rolę.

Najbardziej  pra cowitym i  są j ed n ak  
F r a n c u z 1 We Francji  pracuje  zawo 
down ponad 55 procent ludności .  — 
Najmniej  na tomias t  pracuje  się w Ro­
sji sowieckiej ,  gdzie za ledwie  80 p ro ­
cent  ludn.-ści pracuje  zawodowo.

Równie c iekawie przedstawiają  się 
s ta tys tyki  i co do inny ch  u rządze ń  
w pańs tw ach  europejskich:

I tak  najsi lniejszą sieć kolejowa po­
s iadają w całej E u ro p ie  m a l u Ł i e  
p ań s tew k a :  Belgja i Lu ksem burg .

Natomias t  najwięcej d róg  puhlicz  
nych i szos posiada Anglja.  P r z y p a ­
da tam na 100 kilometrów k w a d r a ­
towych 125 k i lometró w dróg i szos.
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N ajg o rze j  p o d  w z g l ę d e m  d r o g o w y m  
z a g o s p o d a r o w a n a  j e s t  H i s z p a n ja  P r z y  
p«da t a m  n a  100 k i l o m e t r ó w  k w a d r a ­
to w y c h  z a l e d w i e  5 k i l o m e t r ó w  d r ó g  
i szus.

P o d  w z g l ę d e m  że g lu g i  m or sk ie j  
s to ją  n a  czele ca łego  św ia ta  S t any  
Z je d n o c z o n e  A. P.  —  N a j s ł a b s z y  
r u c h  o k r ę t o w y  p o s i a d a  do  tej  p o ry  
Polska.

N a t o m i a s t  n a j ż y w s z y  r u c h  po cz to ­
w y  is tn ie je  w A rg e n t y n i e .  J e d e n  
m i e s z k a n ie c  A r g e n t y n y  o t r z y m u j e  
p r z e c i ę t n i e  roczni e  194 p r z e s y ł e k  
p ó e z t o w y c h .  W Polsce p r z y p a d a  n a  
je d n eg o *  m i e s z k a ń c a  ty lk o  2o p r z e ­
s y ł e k  po c z to w y c h  rocznie .  N a j s ł a b ­
szy ruch poc z to wy  p o s i a d a ją  Chin y ,  
g d z i e  na  je d n e g o  m i e s z k a ń c a  p r z y ­
p a d a  roc zn ie  za le d w ie  j e d n a  p r z e ­
s y ł k a  po cz tow a.

N a j b a r d z i e j  o s z c z ę d n y m  na  e m i ­
grac j i  j e s t  Włoch .  E m i g r a n c i  ^ ł os  

y  p r z e s y ł a j ą  r o k r o c z n i e  do W ł o c h  
około  pó ł t o ra  m i l j a r d a  z ł o ty c h .  Ale  
r ó w n i e ż  i e m ig ra n c i  po lsc^  m o g ą  się 
po sz czyc ić  o szczędno śc ią .  R o k r o c z n ie  
p r z y p ł y w a  do  P ol sk i  ed e m i g r a n t ó w  
p rz esz ło  280 m i l j on ów  z ło tych .  —  S t o ­
ją  p o ł a c y  p o d  t y m  w z g l ę d e m  wyżej 
od “ m i g r a n t ó w  n i e m i e c k i c h ,  k t ó r z y  
o sz c z ę d z a j ą  rocznie  ty l k o  200 mi l jo ­
n ów  z ło ty ch .

C ie k a w ie  p r z e d s t a w i a j ą  się t ak że  
s t a t y s t y k i  co do k o n s u m o w a n i a  p r o ­
d u k t ó w  s p o ż y w c z y c h .  I t a l  n a j w i e  
cej ch le ba  z ja da  Belg ja .  N i j więcej  
k a r t o f l i  k o n s u m u j ą  N i e m c y .  N a jw ię ­
cej h e r b a t y  w y p i j a j ą  A n g l i c y .  W id ać ,  
że h e r b a t a  nie d z i a ł a  z b y t n i o  n a m -  
r w y ,  skoro  A n g l ic y  są  m im o  to . . . tak 
f l e g m a t y c z n i  i spokojn i  W in o  w p ł y ­
wa dod atn i o  na wesołość  — d l a t e g o  
F ra n c u z i  s ą  t a k  wese l i ,  p i j ą  b o w i e m  
na jwięce j  w i n a  ze w s z y s t k i c h  n a r o ­
d ó w .  P o w s z e c h n ie  mówi się,  że n a j ­
więcej  p i w a  k o n s u m u j ą  Niemcy.  S t a ­
t y s t y k a  w y k a z u j e  j e d n a k ,  iż n a j w i ę ­
k s z y m i  p i w o s z a m i  s ą  A u s t r j a c y  i An- 
gUc-€

N a p ó j  s ł o d k i  a n ie w in n y :  k a k a o  
k o n s u m u j ą  w n a j w i ę k s z y c h  i lościach

H o l e n d r z y  N a t o m i a s t  na jwięce j  ze 
w s z y s t k i c h  l u d ó w  Kawy sp i j a ją  D u ń ­
czycy.  Z d a w a ć b y  się mogło,  że d e  tej 
o g r o m n e j  ilości g o r z k i e g o  n a p o ju  p o ­
t r z e b u j ą  D u ń c z y c y  n a jw ię c e j  c u k r u ,  
a le  t a k  nie jes t .  P o d  w z g l ą d e m  s p o ­
żyć  a c u k r u  p a l m y  d z i e r ż ą  S t a n y  
Zjednoczone .

Bardz ie j  i n t e r e s u j ą c o , w y g l ą d a  r ó w ­
nież s t a t y s t y k a  kobie t .  Na jwięce j  n ie ­
w ia s t  w E u r e p i e  p o s i a d a  Ł o tw a .  
P r z y p a d a  t a m  n a  1.000 m ę ż c z y zn  
1.145 ko b ie t  N a  d a l s z y c h  m i e j s c a c h  
k r o c z ą  Es tonja ,  P o r t u g a l j a  i Rosja 
so w ie cka .  Na jm n ie j  k o b i e t  p r z e b y w a  
w Kongo a f r y k a ń s k i e m  o raz  w A r ­
g e n ty n ie .  I d e a l n ą  r ó w n o w a g ę  z a c h o ­
w u j e  n a to m ia s t  Be lg ja  —  gd z ie  na
1.000 m ę ż c z y z n  p r z y p a d a  1 o^O k o ­
biet .

W  w y k a z a c h  s t a t y s t y c z n y c h  wid 
n ie ją  je sz cze  p on adt o  i inne  b a r d z o  
z n a m i e n n e  w sk aźn ik i :

I t a k  n a j w i ę k s z ą  b i b l j o t e k ą  św ia  
ta  j b i t  B i b l j o t e k a  N a r o d o w a  w P a ­
ry ż u .  P o s i a d a  ona  p o na d  4 mi l jo ny  
ks iążek ,  Dół m i l jo na  m a p  i se tk i  t y ­
s ię cy  m a n u s k r y p t ó w .

N a j w i ę k s z ą  k s i ą ż k ą  j e s t  Ks ięgn h i ­
s t o r y c z n a  p. t. „T h e  w a r  of  rebe l l io n" .  
P o s i a n a  120 tonaow, k a ż d ż  to m  m a
1.000 s t ron .  W a ż y  „ t y l k o "  500 k i lo­
g r a m ó w .

N a j w i ę k s z y m  w r o z m i a r a c h  o b r a ­
zem  j e s t  „Raj" ,  T j n t o r e t t a  z n a j d u j ą ­
cy  się w „ P a ł a c u  do żów" w W e n e ­
cji. Ma on 26 m e t r ó w  szeroko śc i  a 
11 m e t r ó w  w y so ko śc i .

N a jw ię k sz y  „ d r a p a c z  n i eb a"  pos ia ­
d a  N o w y  J o r k .  J e s t  n i m  b u d y n e k  Wool  
w o r th a .  W y s o k o ś ć  jego w y n o s i  284 
m e t r ó w .  F u n d a m e n t y  s p o c z y w a j ą  w 
g łę b o k o ś c i  4o m e t r ów .  Ob ję to ść  jego 
w y n o s 1 „ t y l k o "  13,200.000 m e t r ó w  
s z e ś c i e n n y c h .

D a is z e  r u b r y k i  s t a t y s t y c z n e  są  
o czyw iś c ie  n iez l iczone.  T e  j e d n a k ,  
k t ó r e  p r z y t o c z y l i ś m y  na js i ln ie j  i l u ­
s t r u j ą  dzisiej sze ży c ie  i p r a c ę  całej  
lud zkośc i .

Les.
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M a n y  wyiiryk
sanacyjnego „Głosu Prawdy"
W jednym z numerów lipcowych 

sanacyjnego „Głosu Prawdy" zamie­
szczono przedruk artykuliku z nie 
mieckiej gazety, wychodzącej w Wie 
dniu.

Odnośny ustęp w całości przyta­
czamy, wyrażając oburzenie, z tego 
powodu, bo jest rzeczą wprost nie­
słychaną, aby podobne cpinje zagra 
niczne, były zamieszczane na łaniach 
pisma, reprezentującego kierunek rzą­
dowy.

A więc cytujemy:
„Do w ie lu  k rw aw ych  ofiar,  jak ie  p o ­

ch ło n ę ły  loty n a d  A tlan ty k iem  przybyły 
w z esz ły m  ty g o d n iu  dw ie  ofiary  nowe: 
lo tn icy  „M arsza łka  P i ł s u d s k ie g o 1.

— „M użna s ię  było o d ra z u  d o m y ś leć  
— w y roku je  t e n ż e  dz ien n ik  w ie d eń sk i  
— ż e  ob łąkany  d y k ta to r  P o lsk i  zap ra  
gnął w te n  sp o só b  w s tąp ić  w ślady 
M usso l in iego ,  sw ego  w zorodaw cy ,  i 
p rz e d s ię w z ią ć  co ś  coby p rzy p o m in a ło  
n i e s z c z ę s n ą  w ypraw ę Nobilego.

Dla ro z g ło su  o b łąk ań ca  wyprawiono  
lo tn ik ó w  n a  śm ie rć .  Ale n ie  to j e s t  
n a js t r a s z n ie j s z e .  G orsze  są  o k o l ic z n o ­
ści,  k tó re  b e z p o ś re d n io  d o  k a ta s t ro fy  
doprow adzi ły .  .“

Gdyby coś podobnego zamieściło 
pismo opozycyjne, to okrzyczano by je 
za pismo utrzymywane przez wrogów 
Polski i reprezentujące interesy tychże

Nr. 10 „M łodego Narodowca"  
został sk on fisk ow an y  przez Dy 
rekcję Policji w Bielsku.

„Niech nam najuczeńsi historycy, 
odpowiedzą, czy zdarzyło się kiedy­
kolwiek w dziejach: ażeby najsurow­
szy i najbardziej rozgniewany władca 
lżył swój naród i jego przedstawicieli 
najobelżywszemi wyrażam1? Czy gdzie­
kolwiek i kiedykolwiek w mowach pu­
blicznych posługiwano się językiem, 
ktorego słownik używany był dotych­
czas tylko w rozmowach bardzo dys­
kretnych lub brutalnych. Tym przy­
kładem uprawnione i ośmielone zostałc 
chamstwo w  myślach, czynach i sło­
wach publicznych. Drukują się dzh 
w  prasie wyrażer. a tak plugawe, że 
splamiony niemi papier, gdyby miał 
świadomość, spaliłby się ze wstydu

Kogo i czego nie zbeszczeszonol 
Unurzano w biocie ministrów, gene­
rałów, posłow, dziafaczćw społecznych 
i politycznych, zasłużonych obywateli 
poważnych pisarzów, wreszcie cały 
naród. Żyjemy w atmosferze smród 
słów, kryminalności oskarżeń, niewiar} 
w uczciwość i rozum, pomieszania 
prawdy z fałszem, cnoty z występkiem, 
dusimy się z braku świeżego powie­
trza. błądzimy w ciemności, drżymy 
w ciągłej obawie Do przewinień 
rzeczywistych dołączane są ciągle 
zmyślone, obok isioinych winowajców 
przesuwają się skuci wspólnymi kaj 
danami ludzie niewinni, przez złość 
napiętnowani, odsłaniający przed są­
dami swoje krzywdy. To ma być 
mądrość, budowanie państwa, nada­
wanie mu siły wewnętrzne] i powagi 
zewnętrznej? To ma nas zabezpieczyć 
od unieważnienia traktatu, który nam 
'dał niepodległość i od uszczuplenia 
kwestionowanych granic, od napaści 
i ponownego rozbioru? Prasa zagra­
niczna, która nam sprzyja albo chciałaby 
sprzyjać, jest przyzwyczajona do dyplo- 
matyzowania,;-do owąan a swej opinji 
w  wyrażenia, wstrzemięźliwe, ulegamy 
przeto złudzeniu, że nas ceni i szanuje. 
Ale gdy z giadkich jej słów wyłuska­
my ziarna prawdy, okazuje się ich go­
rycz, która potwierdza się lekceważe-
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niem n asz ego  udziału w  s t os unkach  
i obradach  międ zyn a ro dow ych-  Nie 
tudźmy się,  j es teśmy w  oczach  E uropy  
małością i s łabością  jak to nam dano  
świeżo  do  z iozumienia  na konferen­
cjach w Hadze.  I nie miejmy za to 
do  n ikog o pretensj i .  Naród,  który d o  
s w e g o  bez ładu i bezp rawia  do łącza  
w ła s n ą  po twarz,  który z w yso ki ego  
s t an o w is k a  jest  n a z w a n y  . n a r o d e m  
id jo tow" jego  przedstawiciele g ro m a d ą  
„ ladaczpików",  j ego wyrzuceni  z naz 
w y  p a ń s t w o w e j  sternicy „szajką zło- 
d z :e j ó w “, który sam się oczernia,  znie­
waża,  po h an b ia  w  na jważnie j szych in­
stytuc jach i osob ach ,  nie może  rościć 
sobie  p r aw a  do  uznania  ani w ro g ó w ,  
k tórych ma coraz więcej ,  ani przyjaciół,  
k tórych ma  coraz mniej. Po tw arz  z a ­
kryła całą jego  wartość ,  I on a  ma 
o d w a g ę  nazy wać  się par jotyzmem? 
Oszalała!"

Aleksander\ Świętochowski.
„ M Y Ś L  N A R O D O W A "  

Ni .  37. s t r ona  123.

Książki i pisma nadesłane.
„KATOLICYZM A N A SZ E  O D R O D Z E N IE  

N A R O D O W E 1' nap. Ks. Dr. J a n  C i“ m niew sk i .  
N a k ła d e m  K s ięg a rn i  Św. W o jc iec h a  w P o ­
z n a n iu .

Mała  ta  a je d n a k  t r e ś c i ą  b a r d z o  c e n n a  
b r o s z u r a  pow inna  s ię  z n a leź ć  w r ę k u  k a żd e g o  
P o la k a  — Katolika  a już k o n ie c z n ie  w r ę k u  
k a żd e g o  sp o łeczn ik a .  J e s t  to b o w iem  na j­
now szy  k a te ch iz m  d la  tych  k tó rzy  p ra g n ą  
fak ty c zn e g o  u z d ro w ie n ia  s to s u n k ó w  w P o l s c e  
i o d r o d z e n ia  n a ro d o w e g o .  P o  p rz e c z y ta n iu  
cen n e j  pracy  Ks.  Dr J.  C iem n iew sk ieg o  
w idzi  s ię  w p ro s t  n a o cz n ie ,  j a k  d u ż o  b łęd ó w

p o p e łn ia ją  w sw ej p racy ,  ró ż n eg o  a u to r a m e n  
tu  dz ia łac ze ,  z ap o m in a jąc ,  że

„do o d r o d z e n i . t r z e b a  n a m  k o n ie c z ­
n ie  p o g łę b ie n ia  n a sz e j  re l ig i jnośc i ,  
do ty ch c za so w y  b o w iem  s t a n  jej do  
tego  w cale  n ie  w ys ta reza .  Religja n a ­
sz a  j e s t  p ły tka  i p o w ie rz c h o w n a ,  b ra k  
nam  g łębsze j  Kultury re l ig i jn e j ,  b rak  
p rz e m y ś le n ia  i z a s to s o w a n ia  w życiu  
tego  w co w ie rzy m y ”.,.

Czy m o ż n a  o d m ó w ić  s łu s z n o ś c i  au to ro w i  
k iedy  na k ażd y m  k ro k u  s tw ie rd z a m y  u  m as  
ka to l ick ich ,  ro z m i ja n ie  s ię  czynów  z wiarą.  
B r o s z u r k ę  k s . C iem n iew sk ieg o  n a leży  p rze  
s tu d jo w a ć  i w myśl jej c e n n y c h  w s k a z ó ­
w ek  na k a ż d e m  polu  d z ia łać .

Zet.

W p a ź d z ie rn ik u  b. r. u k a z a ł  s ię  ko le jny  23 
z e s z y t  m ie s ię c z n ik a  „WALKA 2  BOLSZEW1- 
ZMEM" z e s z y t  t e n  z a s łu g u je  na  s z c ze g ó ln ą  
u w ag ę  p ra sy  c o d z i e n n e j  i n a j s z e r s z y c h  s fe r  
sp o łe c z e ń s tw a  po lsk iego ,  g dyż  o g ła sza  s t r e ­
s z c z e n ie  in s t ru k c j i  b o lszew ick ie j  Moskwy d o ­
ty cz ąc y c h  m il i ta ry zac ji  pa r t j i  k o m u n is ty c z ­
nej o raz  w sk azó w ek  K o m in te rn u  jak o r g a n i ­
z o w ać  r e w o lu c ję  w k r a ja c h  cyw il izow anych .

C zy te ln ik  z n a jd z ie  t a m  też  z e s ta w ie n ia  
p r z e b ie g u  d n ia  1 s i e rp n ia  w P o l s c e .  W d z ia ­
le  an ty b o lsz ew ic k im  m ie s ię c z n ik a  og ło szo n o  
m e m o r ja ł  c z e c h o s ło w a c k i  do  Lig, N a ro d ó w ,  
d o m ag a jąc y  s ię  z d e c y d o w a n e j  w walki z bol- 
sz e w izm em .  R ozw ażan ia  na  t e m a t  „ K arać  
czy n ie  k a rać"  p r z e s tę p c ó w  k o m u n is ty c z ­
nych,  k ro n ik a  wyp idków, w ia d o m o ś c i  o sy ­
tuac ji  w ięźn ió w  w B o lszew ji  d o p e łn ia ją  c a ­
ło śc i  z e szy tu .

P o p r z e d n i  n u m e r  w rz eśn io w y  (22)„Walki 
z b o l s z e w iz m e m "  zaw ie ra :  ro z w a ż a n ie  o roli  
k o n t r ja c z e je k  w w a lce  z akc ją  ro z k ła d o w ą  
k o m u n is tó w ,  d o k u m e n ty  d o ty cz ąc e  s i e r p n io ­
wych m an e w ró w  k o m u n is ty c z n y c h  w p a ń s t ­
w ach  cyw ilizow anych ,  in fo rm a c je  o Rosji  S o ­
w ieck ie j  i t- d-

„Walka z b o l sz ew iz m e m "  je s t  o f ic ja lnym  
o rg a n e m  C e n t ra ln e g o  B iu ra  p o r o z u m ie n ia  
O rgan izacy j  w s p ó łd z ia ła ją c y c h  w z w a lc za n iu  
k o m u n iz m u .  A dres :  W idok 5 m. 1, te l :342-30,  
ko n to  P. K. O. 14.738.

Rok 1929
już  s ię  kończy .  Czy  uiściłeś pr enu m er a t ę?  
C z y  wiesz,  że  to  twój  obo wią zek?
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K azim ierz Gajewski.
S a m o s ą d .

now ela .

(Z cyklu „O polską — Polskę.“)
Z a c n e m u  D ruhow i E d w a rd o w i  Z a jączk o w i — p o św ię c am

I.
Duszna, ciasna, niska izba. Na ścia 

nach szkli się szron, w powetrzu 
wznosi sie specyficzny wyziew pi­
wnicy.

Północ...
Cis^a... przerywana jeno sapaniem 

śpiących... Raz pi raz przerwie ją 
such" kaszel, co to zda się, że piersi 
rozedrze, w strzępy poszarpie...

Zresztą cisza —  i półmrok. Pstrzy 
się maleńka lampka naftowa, obej 
mując migotliwym płomieniem, te 
ściany smutne, wilgocią sperlone, 
posta. ie śpiące, szare, dziecięce i zgar­
bioną postać młodej jeszcze kobiety.

Przy tem mdłem świetle, mimo 
porę tak późną kobiecina sucha, po­
żółkła, coś szyje. Oczy zapadłe w głąb, 
otoczone sinośrią obwódek — pracują.

Te oczy... kobiece, matczyne, te 
święte oczy, ile łez wylały, ile nocy 
nie przespały, wybladłe zmęczone 
oczy, którym jeszcze winno być wolno 
cieszyć się krasą życia i nieprzcżytej 
jeszcze młodości.

W stancji śpi czworo dzieci. Naj­
młodsze przez sen jeszcze ssało smo 
czek, najstarszy, spał snem straszli­
wego umęczenia, bo już jako dwu­
nastoletni, ze bvł dość rosły, praco 
wał.

„ Starego" jeszcze nie było w domu
Kobieta szyła, łatała portczęta, gio 

wiąc się do czego tu jeszcze łatę 
przyczepić, co chwila odrywając oczy 
od roboty, ile razy ciszę rozerwał roz­
dzierający, piersi dziecięce kaszel.

Za oknem hulał wicher, tnąc w szy­
by grudkami śniegu, zrzucanemi z da­
chu, łamiąc gałęzie nagich drzew, 
wionącjakąś grozę przedziwną, tajem­
ną, a straszną.

„ Starego* jeszcze niema. Pewno 
jest w knajpie, albo „w  lokalu*. Żyje

teraz tylko polityką —  i pije. Zeszłej 
soboty, za jego sprawą zbili i majstra 
z fabryki samochodowej, a pojutrze 
mają się „porachować* z dyrektorem.

Je j  Franek jest dziesiętnikiem. Roz­
dawał odezwy, pilnuje karności w sze­
regach, jest duszą swojej dziesiątki 
i nawet innych kółek.

Dłoń Franciszkowej robi szybko 
ściegi, a szybciej jeszcze mkną myśli — 
obrazki.

Przychodzą wspominki, kieciy to 
miała szesnaście wiosen. Należała 
do kółka różańcowego, w chóize ko 
ścielnym śpiewała, zawsze bialutko 
ubrana, łubiana prcez wszystkich we 
wsi. Poznała Franka. Chłopak pogodny, 
jasny, żywy, wesół — jak iskra. Po­
kochała go za to wszystko, szła za 
Franka przez swoją miłość i dla jego 
rmłości.

Ja k  cudnie było wtedy...
Pierwszy rok —  ach Boże! Ile szczę­

ścia! Przyszedł Janek  na świat— o ra- 
dościl

f l ż  tu straszna wojna!
Zabrali jej Franka. By ł w niewoli, 

uciekł, poszedł do legjonów i... i wró 
cił...

Bieg myśli przeiwał okrutny kaszel 
Jaśka. Znów lękliwy wzrok matki 
w tę stronę. f\le też nic więcej! Bo 
i co poradzić?

W Kasie Chorych się leczy, niby 
tam swoi „partyjni" rządzą, ale to 
leczenie, pożal się Boże.

1 tak ścieg za ściegiem, myśl za 
myślą...

II.
F ranek dziś wcześniej wyszedł z fa ­

bryki. Miał załatwić jakiś interes „par­
tyjny*...

Na Nowym Św iecie minął kogoś 
elegancko ubranego. Znajoma twarz!...
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Kto to jest? Wytężył myśl, przy po 
minął znajomych, tylu ich miał.

Al... coś z bardzo dawna... Pan 
Andrzej, u którego rodziców, we 
dworze, służył jego ojciec.

Franek był zawziętym wrogiem „bur 
żujów*. na tyle krzywd się „napatrzył".

Ale pan Andrzej, to jeszcze z jego 
dawnych, dawnych lat, kiedy był 
jeszcze smarkaczem, kiedy krowy 
pasał.

Młody panicz nauczył go czytać, 
wymóył na Frankowym ojcu, że go do 
szkoły iposłał, książki mu kupował 
wreszcie ten pan Andrzej dał mu 
sto rubli na ożenek, a jego dzieweczce 
na ślubną sukienkę.

Z biegiem myśl' Franek kroku przy­
śpiesza, żeby się z panem Andrzejem 
ziównoć.

Ale jak tu podejść, jak zagadać, 
jak się ukłonić? Zawszeć to burżuj. 
Ale już na Placu Trzech Krzyży do­
gonił i podszedł.

— Muje uszanowanie panu!
Obejrzał się pan Andrzej, nie po­

znawał,
—  Dzień dobry, ale...
— Jestem  Grzelak, z Wóiki, a pan 

Andrzej nie poznaje — zapytał Franek.
—  A — mile się zdziwił —  to Franek. 

Serdecznie don rękę wyciągnął, —  
Ale dawniej inaczej się Witaliśmy.

— oak? — spytał Franek chmur­
niejąc.

—  Miech będzie pochwalony..
Coś go drgnęło. Jeszcze bardziej

spochmurniał. —  To dawniej —  nie­
chętnie mruknął,

—  No nic, cóż porabiasz, Franku?
—  A, pracuję, mam dzieci, Józka 

zdrowa — i tyle.
—  Czy chcesz ze mną pogawędzić 

dłużej? Jeżeli tak, wstąp do mnie 
na chwilę, idę właśnie do domu.

— Chętnie.
I po kilku minutach weszli do mie­

szkania pana Andrzeja.

—  Chwilowo mieszkam po kawa- 
lersku, żona u swoich rodziców w ma­
jątku —  mówił prowadząc Franka do 
salonu. —  I cóż u ciebie? U mnie. 
bo się dużo zmieniło. Rodzice po­
marli, bratu jednego, wiesz, pana Z y ­
gmunta, bolszewicy zamordowali, a 
miodszy, Henryk, zginął —  ocĘbratniej 
kuli — w maju.

Franek jeszcze bardziej spochmur­
niał. On wtedy, z bojówką, też był 
na ulicy. Chciał, nie wiedzieć czemu, 
usunąć się spojrzeniem, zwróeił oczy 
ku ścianom. Ma nich porozwieszane 
były portrety roazinne, a z nich wyj­
rzały nań oczy niebuszczynów, star­
szych państwa, lodzlców pana Andrze­
ja. A dalej, choć nieznajome twarze, 
oagadł, to byli dziadowie. Marsowe, 
ale czyste, jasnością przyobleczone 
twarze. I zagadały mu te portrety 
o jego latach dziecięcych. 1 jeyo ro­
dzice odumarli. Zagadały mu te twa­
rze o jego wiosce rodzinnej, a kiedy 
se ją wspomniał, zaleciał go zapach 
zbóż, głos matczyny usłyszał, szczęk 
kos i sierpów — i Magdy, [znajdy, 
co była u nich na wychowaniu, głos 
go doleciał i Józki, na chórze ko­
ścioła, śpiewanie. G jrzałją, taką mło­
dą, świeżą dziewuchę, jak powłóczy­
ście, jak wiernie, kiej pies patrzała 
na niego

Pan Andrzej w szkolnym mundurze 
mu stanął i ta łąka, na której siady­
wali, kiedy go pan Andrzej lekcji 
wysłuchiwał.

Tak mu dużo, dużo, te portrety 
zagadały.

Rozmowa toczyła się swobodnie. 
Ni o polityce, ni o partjach. O dzie­
ciskach jego, o dzieciach pana Andrze­
ja, a ma ich też dwoje, o pracy. Pan 
Andrzej jest inżynierem. Zastój, ale 
jakoś idzie. W  majątku gospodarzy 
panna Irena, dzis już zamężna.

Już się dawno zciemniło, a om sobie 
przy herbacie gwarzyli swobodnie, 
żywo bo pan Andrzej z przyjemnością 
oddawał się miłym, dobrym kocha­
nym wspomnieniom

(d. c. n.)



Nr 11. M ŁODY  N A R O D O W IEC Str. 19.
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naprawdę wartościowych Książek nikt rozdawać nie może. 
Przy wielkich nakładach dać możemy książkę tanio

OTWIERAMY 7-my SEZON WYDAWNICZY 
n ajpopu larn iejszego  w ydaw n ictw a książkow ego

B I B L J O T F K A  D O M U  P O L S K IE G O
k t ó r e g o  d o ty c h c z a so w y  d o r o b e k  w ydaw niczy  s i ę g a  im p o n u ją c e j  cyfry  t r z e c h

m il jo n ó w  e g ze m p la rzy

W śród  a u to r ó w  sw oich  B ib l jo t e k a  D o m u  P o lsk ie g o  n o tu je  n azw isk a :  Banarow- 
8ki J., Liarszczewskl S t , C ieszkowska Z., Czuaka-Mączy ńska PI., Daniłowski 
A., German J., Uruszewski A., Gomullckl Wł., KiedrTyńskl St., K lsle.tw ski Z., 
Klemens Junosza, Kraszewski J. I., Krechowieckl A., Lepetkl 1*1., L u n . 
.jaw . ki Wł., Maciejewski J., Marjon, Olecnowski O., OsuonaowsKl F. A., 
Orkan Wł., Perzyński Wł., Rapacki W., Rodziewiczówna M., Sarltrl, Sewer, 
Słoński E., Strug A,, Szpyrków ni i*l. H., Tetmajer-Przerwu K., W ierzbiński 
M., W inawer Br. i w ielu  innych ,  jak  r ó w n ie ż  cały sz e re g  n a jw y b itn ie jszy ch  
p isa rzy  o b c y ch  o w s z e c h ś w ia to w e j  s ławie.

Na ż y c z e n ie  ty ch  licznych tys ięcy  czy te ln ików  p o lsk ie j  k s iążk i ,  k tó ry c h  nie 
Zadaw a ln ia  l ichy d ruk  n a j l i c h y m  p a p ie r z e  i p o s p o l i ta  t re ś ć  ks iążk i .

B I B L J O T E K A  D O M U  P I L S K I E G O
zmienia cakowicie typ książki i formę wydawnictwa.

Od dnia 1 października b. r. wydajem y

6  WIELKICH TOMÓW POWIEŚCIOWYCH KWARTALNIE
(co dwa ty g o d n ie  tom), z k to ry e h  K a ż d y  zaw ie ra  p rzesz ło  200 s t ro n  d r u a u  na 
g ru b y m  i d o s k o n a ły m  p a p ie r z e  d z ie łow ym , w p rz e p ię k n e j  w ie lo b a rw n e j  ok ładce ,  

i w ielkich arcydźisł, n ie z m ie r n ie  c ie k a w y c h  pow ieśc i ,  z  k tó r y c h  k a ż d a  j e s t  
n iezw y k ien .  w y d a rz e n ie m  dla c zy te ln ik a ,  i  k s ią że k  n a  n a jw y ższy m  p o z io m ie  
i i te ia ck im .

Bibljoteka Domu Polskiego, j e d y n a  dz iś  w Po lsce  tw o rzy ć  b ę d z ie  n a jb a r ­
dziej  w y b o ro w y  k o m p le t  dziel w sp ó łc z e sn e j  l i te ra tu ry  po lsk ie j  i w s z e c h ś w ia to w e j ,  
a  p o z a t e m  każdy p r e n u m e r a t o r  o t r z y m u j e

3 BEZPŁATNE PREMJE W KWARTALE
1) A lb u m o w e  w y d a w n ic tw o  na  t e m a ty  p o p u la r n o - n a u k o w e ,  i lu s t ro w a n e  

c a  80 ilus tracji ,  n a  l u k s u s o w e m  p a p ie rze .
2) O b raz  śc ien n y  ( a u to l i to a ra f j a ,  r e p ro d u k c ja  b a r w n a )  w w ie lk im  f o r m a ­

c ie  3 5 0 X 5 0 0  m m .
3) .M a g a z y n  I lu s t ro w an y " ,  w k tó ry m :  k o b ie t a  zna jd z ie  wzory m ó d  i ro b ó t  

r ę c z n y c h ,  m łodz ież  g odz iw ą  ro z ry w k ę  z n a g r o d a m i ,  a  w szyscy  m iłą  i c ie k aw ą  lek turę .
P r e n u m e r a t a  k w a r ta ln a  łączn ie  z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  ta k  k s iHi e k ,  jak  

i p rem ij ,  j e s t  n ie s ły c h a n ie  n iska  i w y g o d n ie  roz ło żo n a ,  j d y ż  wynosi  Eł. 12, k tó re  
m o ż n a  w p ła c a ć  w dw uch  r a t a c h  m ies ię cz n y ch  po  ŹŁI- © — (aześć) na k o n to  
P. K. O. vr k a żd y m  U rzędz ie  P o c z to w y m ,  lub też  p rz e k a z e m  p o c z to w y m  na ad res :  

W arszawa, Nowy Św iat 15, Bibljoteka Domu Polskiego.



Str:"iO M ŁO D Y  N AR O D O W iE C  N r. 11

PIERW SZA M AŁOPOLSKA FABRYKA W YROBÓW  CEMENTOW YCH

K L E M B N S  J  U  R  A
przedtem: J Ó Z E F  J U R A  

K Ę T Y  ( k o ł o  B i e l s k a ) ,  u l .  K o ś c I u s z k i ,  te le fo n  [lir. 27
-  POLECA —

Dachówkę cementową, Posadzk', Pustaki, 
Kanały, Słupy, Płyty chodnikowe, Krawęż­
niki, R u r y  k a n a ł o w e  i studzienne oraz
wszelkie inne wyroby cementowe,  według 
— —  nadesłanych rysunków.  — —

Rok za łożen ia  i892. Rok za łożen ia  1892.

sanki i wszystkie przy- 
bory do sportu zimowego

Pierwszorzędnej jakości.

PROCHASKA
Bkelsko

J a g ie l lo ń s k a  1-3.

Największy w ył r. 
Ceny slaie i przystępne.
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| Księgarnia Józela Jurczyka w Białej 1
|  ul. G ło w n a  29 (oboK apteki p.Ganszera) |
|  POSIADA ZAWSZE NA SKŁADZIE: |
|  Książki dla m łodz ieży ,  pow ieśc i  róż- |
|  nych autorów, sztuki teatralne,  książki =
|  pedagog iczn e ,  roln icze,  gospodarsk ie ,  =
|  iekarskie i t e ch n iczn e ,  książki do na- |
|  bożeństw a — w szelkie  przybory kan- |
= celaryjne, do pisania, rysowania, |
|  malowania i szkolne .  |
1  Wielki wybór! Ceny umiarkowane! 1  
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PRACOWNIA I Ś I M l - F l l l l
W ł a  d. Kłosińskiego

zaprzyilpzonego s ta łe g j rzeczoznawcy sądowego 
Biała-Lipnik, Ul. Hofmana I. 568
Przyjmuje roboty futer, reperacje  tych» 
że ,  oraz w sze lk ie  inne roboty w z a ­
kres kuśn ierstwa w ch o d zą ce ,  a także  
skóry do wyprawy i farbowania — 

Ceny konkurencyjne!

91 W IE N IE C  -  P S Z C Z Ó Ł  CA 9 9

N ajstarsze  p ism o lud o w e  w M alopolsce ,  za łożone  przez ś. p. Ks. Stan is ława Stojafow skiego — 
52 rok wydawn. P renum erata  kwartalna 2 z łote .  — Adres: Kraków, Rynek Główny Nr. 6. 

— — — Żądajcie  bezpł.  nu m eró w  okazowychl — — —

Cena num eru 50 groszy
Prenumerata ro c z n a ............................................................ 5. — zł.

p ó ł r o c z n a ............................................................ 3. — „
k w a r t a ln a ............................................................. 1.50 „

Numer konta w Pocztow ej Kasie O szczęd n ośc i 181.104

CENA OGŁOSZEŃ:
Strona . . . .  120 —zł-
1/2 strony
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Rękopisów Redekcja nie zwraca i zastrzega  sob ie  prawo zmian.

Radaktor .Naczelny i Wydawca; Edward Jan  Zajączek, Redaktor Odpowiedzialny; Franciszek Pyclik, 
Druk. Zakł Craf, „ZIEM IA S IER A D Z K A * w Sieradzu.


